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The “ZGODA” Printing Office executes all kindg 
of Job printing. All Communications must be ad­
dressed: “Zgoda” 411 Mitchell str. Milwaukee Wis

Rates of Advertising:
One linę once............ ...............................
One inch once..........................................
One inch one year....................................

Office 411 Mitchell Street, Milwaukee, Wis.

Organ Związku Narodowego Polskiego w Sta- 
= ach Zjednoczonych Północnej Ameryki

wychodzi w każdą Środę,

411 Mitchell St., Milwaukee, Wis.
Prenumerata wynosi w Stanach Zjed. Mexyku i Kanadzie |2.00 
W Południowej Ameryce, Europie, Azyi i Australii......... f a.uo

Rząd Centralny Związku Narodowego l niskiego

■W City, Mieli
a adres do Sekretarza Jeneralnego jest

Franciszek Wiśniewski, Ł. B, 303
Bay City, Michigan.

Sekretarzem “Zgody” jest J. Olbiński, 411 Mitchell 
Street, Milwaukee, Wisconsin.

Cena Ogłoszenia:
Od wiersza drobnego druku w kolumnie raz jeden. . 25c

Poszukiwania familijne lub przyjaciół i znajo­
mych niżej cala druku.............................. 50ct

Przy powtórzeniu połowę
Wszelkie pieniądze mają być przesyłane pod adresem: 

J. Olbiński, 411 Mitchell Str., Milwaukee, Wis. 
Korespondencye, dotyczące się Redakcyi, ogłoszenia 

zasięganie jakiohbądż wiadomości od gazety, winny być 
przesyłane wprost:

Do Redakcyi “Zgody” 
411 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin. 

Rękopisma się nie zwracają

Milwaukee, Wis., Środa, dnia 28go Lipca, 1886 roku

“Z o O » A”
A.±>E>EA.rŁIlNO EVERY WEDN ESDAY

Is the Leading Folish Newspaper in Milwaukee and 
Kepresents the interest of morę tban 700,000 Polesli- 
ving in the United States. It has a large oirculation 
in the United States, Canada, Mexico and Europę.

----- It 18 THE---------

OORGAN OF THE POLISH NATIONAL ALLIANCE.O
Subscription $ 2.00 per year.

— All Communications to thb —

Polish National Alliance
----- must be addressed to------

Gen’l Secretary of the P. N. A.
BAY CITY, MICH.

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają­
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy­
syłali na ręce sekretarza pod adiesem:

J. OLB1NSKL

I wytknąć działalność Komitetu Centralnego 
' Dobroczynności w Nowym Yorku i okre- 

a ; ślić stósunek tee-oż do Związku. Wnio-
F._ * I sek ^en Przez Sejm uchwalony i wyznaczo-

’ V—A *—J J—. A. , no dla zajęcia się tą kwestyą osobny komi-
w którego weszli ob. Krzemiń­

ski, Brodowski i Szymański.

411 Mitchell St Milwaukee, Wis.,

PRZEZ ^2^

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
-----------WYKONUJEMY----------

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w regulo­
waniu książek.

ZARZAD “ZGODY.”

^WSZELKI E P R A CE

Grupy Związkowe. To w.

Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphia, 
Pa., Sekr. T. Kucielski, 508 North 
Third Street.

„ Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Deeplaines Str.

,, Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St. 

,, Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. I. Skowroński 3023Wallace St 

,, Narodowe No. I. w La Crosse, Wis.
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St. 

,, Zjednoczenie Polaków w Nowym
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.

,, Narodowe Sw. Kazimierza w Bay 
City, Mich., Sekr. F. Wiśniewski, 
L. B. 503.

,, Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek. 
840 8th Avenue.

,, Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave.

„ Tow. Pol. Kat. Jana III Sobie­
skiego w Paterson N. J.
Sekr F. Ruchalski, 18 Passaic Str.
Kościuszki w Cincinnati O., Sekr.
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str.

„ Gmina Polska I. w Chicago.
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 

„ Jan III. Sobieski w Braidwood 111.
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn.

’ Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
,, Kościuszki w Sand Beach, Mich.

Sekr. W. Karpus.
„ Kółko Dramatyczne w Winona Min. 

Sekr. R. B. Zaborowski.
,, K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 

Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.

„ Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.

,, Postęp w Duluth, Minn., Sekr. A. 
Grabarkiewicz, cor. Superior and 
Lakę Avenue.

n Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St

„ K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station,

“Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T. A. Mickiewicz, 171 Morris Av. 
“Kościuszko,” Grand Rapids,Mich. 
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. end 
of Bridge St.
“Bat. Wolnych Strzelców” Nowy 
York, N. Y., Sekr. W. Dąbrowski, 
173 Grand Str.
“Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. T. Grodzki, 185 Christie Str 
“Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St 
“Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79Manhathan Av 
“Chorągiew Polska” Brooklyn,NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.
“Moniuszko”, Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyński, 434 Mitchell Str. 
“Rycerze Wolności” Wenona, HI. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, Ul.

Fr. Wiśniewski
Sekretarz jeneralny.

zakres drukarski wchodzące

PIĘKNIE I TANIO,
----- i jesteśmy pewni, że------

ODBIORCÓW NASZYCH
pod każdym wzglądem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”
411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

Protokół z Posiedzeń Sejmu 6go
Zw. Nar. Pol. w Stanach Zjednoczonych Północ. Ameryki, 
rozpoczątego w dnin 5go Lipca, 1886 r. w mieście Bay City, 
etanie Michigan, w hali polskiej, przy ulicy Farragut.

Lucerne Co. Pa. L. B 18.
» „Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 

S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha w St. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 Charles St. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. 
Związek Nar. Pol. w Streator Ills. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. H. A. P. Mazurkiewicz.
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J j Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, 111. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w CJeveland O. 
Sekr. T. Żołnowski, 33 Forman St. 
‘•Młodych Przemysłowców” w Chi­
cago: Sekr. J. Adamowski, b99 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. L. Heilpern, 1| 2nd Ave.
“Biały Orzeł”, Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N. 5th Str. 
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str.
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. 8. Suskmd, 103 Allen Str.

Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex st
W Brooklinie E. D.

Kornobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

J. Nadolski, 179 Morgan Street.
Newark, N. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue.
W Filadelfii Fa.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.
W. Domański 1412 Beach Str.

W Pittsbnrsu Pa.
Koliński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Cliicagro 

W Grand Rapids Mich.
Giówczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rov an 

Portland ave.
W South Bend Ind.

Siwiński Bolslaw.
W Bay City Mich.

Prybeski W., 12 ulica, head ot Washington 
W Detroit Mich, 

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duluth;/

A Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont Ili.
Szlachetka M.

W Sand Beach mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson

W Portsmouth Mich
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str, 

W Ła Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Mina
Wons Jan, Charlston ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester III.
Dreczka A.

W Northeini Wis.
Jan Cichy.'

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wbllmeyer G.

Radom III.
A. Malinowski^.

Winona Minn.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Lancy Wis.
W. Różański.

La Salle, 111.
Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

W Minneapolis, Minn.
Józef A- Ghiba.

Str.

(Dokończenie.)
Poczem powrócono do dalszego przęglą- 

dania konstytucyi.
W § 6 artykułu 4go, który teraz będzie 

art. 6, powtarzający się kilka razy wyraz 
“agent,” zamienić innym wyrazem “dele­
gat,” lub “pełnomocnik.” Wniosek ks. 
Domagalskiego, przyjęty przez Sejm.

W § 14 tegoż artykułu wyraz “parafii” 
zamienić wyrazami “pojedyńczemu człon­
kowi.” (Wniosek delegata K. Małłka.)

Po ukończeniu poprawek nad tym arty­
kułem ks. Domagalski oznajmia Sejmowi, 
iż z prawdziwym żalem zmuszony jest te­
goż samego dnia miasto opuścić, że go o- 
bowiązki bezzwłocznie do domu powołują: 
w przeciwnym razie, szanowny kapłan za­
pewnił delegatów, że radby pracować aż 
do samego ukończenia obrad Sejmowych,

§ 6 art. 5, zamienionego w art. 7. Za­
mieniony, jak następuje: “W celu utrzy­
mania kontroli osób mianuje Cenzor je­
dnego delegata marszałkiem i komitet ż 
3ch"do sprawdzenia mandatów delegacyi. 
Marszałkowi w czasie Sejmu przysługuje 
prawo nie parlamentarnie zachowujących 
się powołać do porządku. Marszałek po­
dlega tylko rozkazom Cenzora.” Wniosek 
ob. Krzemińskiego i Kucery.

Tu posiedzenie przerwano na minut 10.
§ 9 tegoż artykułu ma się czytać jak 

następuje: “Z otwarciem Sejmu komitety, 
po kolei zdają sprawozdania; każde spra­
wozdanie przegląda Cenzor pozycyami ‘i 
według zasad parlamentarnych. Każdy 
wniosek, przyjęty większością głosów, sta­
je się obowiązującym.” Zmiana, uchwa­
lona na wniosek ks. Domagalskiego.

W § 10 tegoż artykułu zamiast wyrazu 
“Prezydującemu” ma być “Marszałkowi,” 
zamiast wyrazu “członek” czytać “dele­
gat.” Wniosek ob. Olbińskiego.

W południe Cenzor zawiesza posiedzenie 
do godziny 3ej po południu.

Z otwarciem posiedzenia Cenzor oznaj­
mia, że delegat i marszałek Sejmu ks. Do­
magalski opuścił miasto, wskutek czego 
ob. Grodzki powołanym został na godność 
marszałka.

Debaty nad konstytucyą w dalszym 
ciągu.

§ 14 tegoż artykułu ma głosić: “Na 
Sejmie, przy głosowaniu wszystkie bez 
wyjątku kwestye rozstrzygają się prostą 
większością głosów.” — Wniosek to ob. 
Kucery, który przeszedł 29 głosami prze­
ciw ,25 głosom, popierającym wniosek ob. 
Kopankiewicza, oraz Krzemińskiego, pro- 

. jektających, aby pewne kwestye, jak wy­
bór Cenzora, wnioski tyczące się zmian 
konstytucyi, oraz kwestye finansowe, prze­
chodzące pewną summę, wymagały | li­
czby ogólnych głosów.

§ 15 tegoż artykułu: wyrazy “lub para­
fii” wypuścić — reszta bez zmiany.

§ 11 art. 6, zamienionego w art. 8, ma 
głosić: Sekretarz Jeneralny, Kasy er i O- 
piekunowie Kasy składają kaucyę, którą 
Sejm oznacza; dla szybkiego jednak wzro­
stu Związku Rząd Centralny ma prawo 
zmieniać, stósownie do uznania, wysokość 
kaucyi. — Kaucya Sekretarza Jeneralnego 
wynosić ma $5000, Kasyera $3000, 3ch 
Opiekunów Kasy po $2000.

W § 3 artykułu 7, obecnie 9, wyrazy 
“ewentualnie parafii” wypuścić.

W § 2 artykułu 8, zamienionego w 10, 
wyraz “agencye” zastąpić wyrazem “ko-

Tu posiedzenie zawiesił Cenzor na mi­
nut 15.

§ 2 art. 9, zamienionego w art. 11, gło­
sić ma: “Rząd Centralny wszelkiemi 
środkami starać się będzie o zwiększenie 
obiegu Organu Związkowego.” Wniosek 
ob. Gruenberga.

§ 3 tegoż art., na wniosek ob, Slisza zu­
pełnie wykreślono.

§ 4 tegoż art. wyraz “odpowiedzialny” 
zastąpić wyrazem “odpowiedni.” Wniosek 
ob. Sadowskiego.

§ 5 tegoż art. dodać: “za porozumieniem 
się z Rządem Centralnym” — wniosek ob. 
Brodowskiego. W tymże paragrafie za­
miast “większością | głosów” postawić: 
“prostą większością” — wniosek ob. Sa­
dowskiego.

Nad artykułem, tyczącym się bratniej 
pomocy, rozprawy toczyły się długo: nie­
omal większa połowa delegatów zabierała 
głosy, wypowiadając życzenia i instrukcye 
odpowiednich grup. Po długich debatach 
poddano pod głosowanie wniosek ob. Sli­
sza, który Sejm zatwierdził. Na mocy 
wniosku tego dotychczasowy §1 “dodatku” 
do konstytucyi czytać się ma, jak następu­
je: “Pośmiertne wynosi $500 w razie 
śmierci członka, $250 w razie śmierci żony 
członka, którą to sumę Związek Narodowy 
wypłaci wdowie, wdowcowi, lub rodzinie 
zmarłego, w przeciągu 60 dni od dnia apli- 
kacyi. Fundusz pośmiertny wkładają gru­
py, do Związku należące. Oznaczenie i 
regulowanie wysokości podatku ma być 
zastósowaiie do ilości członków, do tegoż 1 
Związku należących.

Na wniosek ob. Brodowskiego wszelkie 
dodatki oraz poprawki, drukowane osobno, 
a tyczące się konstytucyi Związku, znieść, 
podciągając treść i myśl takowych pod od­
powiednie artykuły i paragrafy. Wniosek 
ten przyjęty i rzecz oddano redagującemu 
konstytucyę.

Na tem ukończono przeglądanie i po­
prawki konstytucyi. Poczem delegaci, 
powstawszy z miejsc, podziękowali del. 
Lewandowskiemu za głośne czytanie kon­
stytucyi.

Posiedzenie zawieszono do dnia następu­
jącego, do godziny 8ej rano.

Dnia 8go Lipca, o oznaczonej godzinie, 
Cenzor otwiera posiedzenie. Po przeczy­
taniu listy delegatów i protokółu z posie­
dzenia dnia poprzedniego (który to proto­
kół przez Sejm przyjęty został) przystą­
piono do wysłuchania sprawozdań komi­
tetów.

1.) Ob. Leszczyński odczytał adres, ma­
jący być wysłany do Gladstona, który zo­
stał zatwierdzony. (Adres ten dosłownie 
był zamieszczony wyżej, przy podaniu te­
legramu, wysłanego do tegoż Gladstona.)

2.) Ob. Brodowski odczytał sprawozda­
nie komitetu, wybranego dla określenia i 
uregulowania działalności Komitetu Cen­
tralnego Dobroczynności w Nowym Yorku. 
Artykuły, wypracowane przez komitet, 
wejść mają w skład konstytucyi, w miej­
scu i porządku, które redagujący konsty­
tucyę uzna za stósowne. Artykuły te gło­
szą, co następuje:

Zakłady Dobroczynne.
§ 1. Obowiązkiem Cenzora jest, w miarę ko 

nieczności zakładać Komitety Dobroczynności 
w miastach portowych, w celu opieki nad emi­
grantami, jakoteż w ogóle rodakami, potrzebu­
jącymi opieki.

8 2 W taki sposób ustanowione komitety zo­
stawać będą pod kontrolą grup miejscowych 
najprzód, a potem Rządu Centralnego;

Uwaga: Delegaci grup miejscowych są z u-, 
rzędu członkami komitetu.

§ 3. Kpmitety te rządzą się konstytucyą Zwią­
zku.

8 4. Komitety te, w imieniu Związku Naro­
dowego, wyjmą “Charter” na stan, w którym u- 
rzędują.

8 5 Zarząd komitetów takich w każdej miej­
scowości wybierają delegaci grup miejscowych 
raz na rok, o czem zawiadamiają RządCentralny; 
wybór ten zatwierdza Cenzor, o czem ogłasza w 
Organie Związkowym.

8 6. Zarządy komitetów składają kwartalne 
sprawozdania o obrocie funduszów Rządowi Cen­
tralnemu. Sprawozdania te winny być spraw­
dzone przez delegatów grup miejscowych.

8 7. Sekretarze, Opiekunowie i inni urzędnicy 
płatni są zawiśli od Zarządu Komitetu, wybierani 
przez tenże zarząd, a potwierdzani przez Rząd 
Centralny.

8 8. Wysokość płacy wszelkich urzędników 
nłntnvch wyznacza, stósownie do potrzeby, Za­
rząd komitetu miejscowego.

§ 11. Prezes komitetu czuwa, aby przepisy 
powyższe były ściśle wykonane.

§ 12. Dostarczanie funduszów na utrzymanie 
podobnych instytucyi będzie obowiązkiem miej­
scowych grup, Zarządu Komitetu oraz Cenzora.

(Podp.) S. Krzemiński,
Dr. Feliks Szymański, 
Zbigniew Brodowski, 

(Pieczęć Cenzora.) Fr. Gryglaszewski, Cenzor, 
M. J. Sadowski, Sekr. Sejmu.

Obrady dalsze rozpoczęto kwestyami, 
które poruszył komitet, wyznaczony do 
sprawdzenia ksiąg Rządu Centralnego.

a) Kwestya $13.50, które zostały wyło­
żone na koszta urządzenia Komitetu Cen­
tralnego Dobroczynności w New Yorku. 
Pozycyę tę Sejm zatwierdził.

ó) Kwestya $80.00, wyznaczonych na 
koszta podróży Rządu Centralnego na( 
Sejm, oraz $50.00, udzielonych tytułem 
gratyfikacyi redaktorowi “Zgody” — obie 
sumy delegacya zaakceptowała.

Następnie przystąpiono do wydania sądu 
o zachowaniu się naszej prasy w czasach 
ostatnich, przed Sejmem; lecz takowa, na 
wniosek delegatów Lewandowskiego i 
Krzemińskiego, którzy wyrazili nadzieję, 
że wszyscy w imię miłości Ojczyzny, dla 
dobra Związku, dla pożądanego przez ogół 
spokoju, gotowi będą wszelkie obelgi pu­
ścić w niepamięć,—-sama przez się upadła.

Zrobiony był tylko wniosek przez ob. 
Grodzkiego, aby nadal wszystkie pisma 
polskie, które głoszą, że sprawy związko­
we popierają, miały w redakcyi kompletną 
listę członków Związku Narodowego; a to 
dlatego, aby, w razie jakiej sprawy, tyczą­
cej się honoru członka, pismo to przede- 
wszystkim czuło się w obowiązku zasią- 
gnięcia rady względem tegoż od zarządu 
właściwej grupy, oraz Cenzora. Pisma 
polskie mieć to będą szczególnie na pamię­
ci, gdy sprawa tyczyć się będzie kościołów 
i kapłanów polskich. Myśl ta wejdzie w 
skład tej konstytucyi.

Na wniosek del. Lewandowskiego i Szy­
mańskiego, Cenzor mieć będzie prawo o- 
błożyć swojem “veto” pismo, pałające nie­
słusznie honor członka Związku Narodo­
wego Polskiego. —

Następnie dla wyrażenia uznania pracy 
redaktorów, pracujących dla dobra Zwią­
zku i Ojczyzny, większością głosów zade­
cydowano ogólnie powstać.

Rachunek $ 16.00 przypadający za wy­
słanie telegramu do Gladstona, delegacya 
zatwierdziła. Rachunek ten wypłaconym 
będzie z kasy Związku Narodowego Pol­
skiego. —

Tu przerwał Cenzor posiedzenie na mi­
nut 10, poczem przystąpiono do kwestyi 
druku konstytucyi. Na wniosek ks. Maje­
ra, konstytucyą drukowaną będzie w jęz. 
polskim i angielskim; zredagowanie osta­
teczne tejże powierzono Sekretarzowi Sej­
mu, ob. Sadowskiemu, który za tę pracę 
rachunek pośle rządowi Centralnemu. Kon- 
stytucya być ma gotową za dni 60 od daty 
ukończenia sejmu i ma być wydrukowaną 
w 10.000 egzemplarzach.

Sejm uchwalił wypłacić Sekretarzowi 
Sejmu honoraryum w ilości $ 30.00.

Pensya roczna Redaktora “Zgody” pod­
wyższoną została do $ 8OO.00

Zważając na smutny stan finansów “Zgo­
dy” i widząc przyczynę tego w słabej ad* 
ministracyi, ob. Mańkowski, zrobił wniosek, 
aby do konstytucyi umieść osobny Artykuł 
z następującemi . paragrafami, który, na 
mocy uchwały sejmowej, zatwierdzonym 
został. Artykuł ten brzmi: “§ 1. Sejm 
obiera sekretarza finansowego “Zgody” dla 
prowadzenia wszelkich interesów finan­
sowych tego organu.

§ 2. Sekr. finansowy podlega we wszy- 
stkiem Rządowi Centralnemu i temuż skła­
da rachunki miesięczne. —

§ 3 Sekretarz finansowy składa $ 1000 
kaucyi.

8 9. Urzędnicy płatni mogą być suspendowani 
przez miejscowy zarząd; służy im jednakże pra­
wo apelacyi do Cenzora.

Jako wynagrodzenie źa swoją§ 4. _
pracę Sekr. finansowy pobierać będzie 
10 proc, od wszelkich wpływów.” —

Sejm wyznaczył pensyę Sekretarzowi 
Jeneralnemu w sumie $ 300.OO.

W kwestyi miejsca przyszłego sejmu 
delegaci poddali pod głosowanie następu­
jące miejscowości: St. Paul (20 głosów), 
Philadelpia (18 głosów), Buffalo (13 gło­
sów). St. Paul, Minn., większością gło­
sów wybranem zostało na miejsce przy­
szłego Sejmu.

Sejm odbędzie się w miesiącu Września 
r. 1887.

Następnie Cenzor odczytał Sejmowi o- 
dezwę Gminy Polskiej z Chicago. Towa­
rzystwo to, wskutek niezadośćuczynienia 
zabowiązaniom względem Związku, przed 
niejakim czasem wykreślonem zostało. 
Gmina Polska zwracała się do Rządu Cen-

SIO. Sekretarze takich komitetów obowiązani 
sątrzymać biuro informacyi dla kasy roboczej. 
Opiekunowie emigracyi obowiązani są prowa­
dzić kontrolę nad przybywającymi rodakami; 
-aportować codziennie do Sekretarza Komitetu,

mitety.” • ,A .i .
Ńa wniosek delegata Krzemińskiego w p^ortowac cuaziemiie uu aun|i«!.i'ur

tymże artykule, mówiącym o instytućyach' a‘miesięcznie do Rządu Centralnego o liczbie 
Związkowych, należy drogą konstytucyi przybyłych i o sposobie, w jaki się nimi zajęło.

cyzya ta Sejmu Gminie przez Sekretarza 
przesłaną* zostanie. *

Tu posiedzenie zawieszono na^ godziny, 
przez który to czas wszyscy delegaci od- 
fotogrąfowani zostali w grupie przezrm^ej- 
scowego fotografa. ( . i
Peczem przystąpiono do wyznaczenia miej­

sca Rządu Centralnego. Z podanych miej­
scowości Chicago otrzymało głosów 26, 
Bay City — 25, New York — 7. (Głosu­
jących było 59). Przy powtórnem głoso­
waniu kwestya rozstrzygała się między 
Chicago i Bay City, to ostatnie otrzymało 
większość 33 głosów, przeciw 25 głosują­
cym za Chicago — Bay City będóie siedzi­
bą Rządu Centralnego.

Przy głosowaniu na kandydatów na Cen­
zora, ob. Gryglaszewski otrzymał głosów 
35, ob. Jerzmanowski—24. Poczem przy­
stąpiono do głosowania ostatecznego, przy 
którem z liczby głosów 56, ob. Grygla­
szewski otrzymał 36, ob. Jerzmonowski 
— 18, ob. Krzemiński — 1. Ponieważ ob. 
Gryglaszewski otrzymał potrzebne | o- 
gólnej liczby głosów, przeto tegoż Sejm 

enzorem ogłosił. — Sejm przez ogólne 
powstanie powitał Cenzora, który krótko 
ale serdecznie do delegatów przemówił. 
Cenzor zape 5vnił sejm, iż rozumie i odczu­
wa tę gorącą walkę 2ch partyi w przepro­
wadzeniu 2ch kandydatów na urząd Cen­
zora. Jestto dowodem, że delegacya rozu­
mie całą ważność sprawy. Cenzor odda je 
hołd pracy i zasługom ob. Jerzmanowskiego, 
oraz zapewnia uroczyście ogół, że jak zaw­
sze, tak i teraz gotów jest do pracy, do 
poświęceń tam,, gdzie idzie o rozwój dro­
giego mu Związku, — gdzie idzie o świętą 
sprawę nieszczęśliwej Ojczyzny naszej. —

Na wniosek obywatela Krzemińskiego, 
uchwalono, aby założyć protest przeciw 
obeldze, wyrządzonej przez prasę ob. Jerz­
manowskiemu i innym, szczerze pracują­
cym dla dobra ogółu. —

Tu posiedzenie przerwane do dnia na­
stępującego godziny Bej rano.—

D. ,9 Lipca Cenzor otwiera posiedzenie q 
godzinie naznaczonej. Sekretarz odczytał 
listę delegatów i protokół z posiedzenia 
dnia poprzedzającego, który Sejm zatwier­
dził.

Ob. Brodowski odczytał “Protest prze- , 
ciw gwałtom, dokonanym na Polakach, pod 
zaborem Pruskim.” Protest ten brzmi: , 
“My Polacy, jako reprezentacya Związku 
Narodowego Polskiego, zebrani na Sejmie 
6tym w mieście Bay City, Michigan, zano- 
simy uroczysty protest wobec Boga i ludzi 
przeciw gwałtom wyrządzonym naszym ; 
braciom w kraju pod zaborem Pruskim 
barbarzyńską polityką Bismarka, wydala­
nia i wywłaszczania. 1

Niechaj głos naszych biednych wygnań­
ców odbije się o niebiosa przed tronem . 
Stwórcy, jako też i w sercach ludów, kie­
rujących się poczuciem sprawiedliwości, , 
wywoła oburzenie i wzgardę dla sprawców 
tych niecnych czynów.”

Komitet (podp.) Ks. D. Majer, 
St. Slisz, 
Z. Brodowski.

(Pieczęć Cenzora) (pod.) F. Gryglaszewski, 
Cenzor

M. J. Sadowski, Sekretarz Sejmu.
Na wniosek ob. Krzemińskiego kopję . 

powyższego protestu wysłane zostaną do 
parlamentów w Berlinie i Wiedniu, oraz 
do Koła polskiego we. Lwowie.

Protest ten przez komitet przetłómaczo- 
ny będzie na język angielski i niemiecki i 
umieszczony w gazetach.

Następnie przystąpiono do wyboru wice- 
cenzora. £rzy głosowaniu na kandydatów 
ob. Grodzki otrzymał głosów 27, ob. Mor­
genstern — 23. Przy formalnem głoso­
waniu ob. Grodzki otrzymał głosów 29, ob. 
Morgenstern głosów 17. — Ob. Grodzki, 
aczkolwiek nie otrzymał potrzebnych 2-3 
głosów, ale wskutek cofnięcia się ob. Mor­
gensterna, Wice-Cenzorem ogłoszonym zo­
stał. Sejm nowego Wice-Cenzora powi­
tał ogólnem powstaniem, za co ob. Gro­
dzki podziękował w kilku ciepłych słowach 
i zapewnił, iż ile mu siły i okoliezności po­
zwolą, nad wzrostem Związku pracować 
będzie.

Kandydatów na urzędników Rządu Cen­
tralnego przedstawił ob. Mańkowski, — 
wszystkich członków grupy Związkowej w 
Bay City. Wszyscy urzędnicy przez akla- 
macyę zatwierdzeni zostali, A mianowi­
cie:
W. V. Przybyszewski, Prezydent, 
Al. Męczarski, Wice-Prezydent. 
Fr. Wiśniewski, Sekretarz Jeneralny, 
Al. S. Leszczyński, Wice-Sekr. Jener. 
Jan Breski, Kasyer,

tralnego, chcąc być przyjętą napowrót do 
Związku, a nieotrzymawszy zadowalającej 
odpowiedzi, zwraca się obecnie do Sejmu w 
tejże sprawie. Po wyjaśnieniu całej tej

Jan Muszyński 
Fr. G-laza, 
Józef Welter,

Opiekunowie Kasy.

Były Wice-Cenzor, ob. Przybyszewski, 
obecny Prezydent Rządu Centralnego,

Na kandydatów na redaktora organu 
Związkowego postawiono 2ch: ob. Z. Bro­
dowskiego i M. J. Sadowskiego. Pierwszy 
przeszedł znaczną większością otrzymując 
głosów 40 przeciw 9, które otrzymał ob. 
M. J. Sadowski.

Sekretarzem “Zgody” obrany został ob. 
Olbiński 37 głosami przeciw 13, które o- 
trzymał ob. Zawisza.

Ob. Brodowski i Olbiński w krótkich 
słowach podziękowali za położone w nich 
zaufanie.

Następnie postanowiono uprosić ob. Pio­
trowskiego, Pawińskiego i Świeżego z 
Milwaukee, jako komitet któryby się zajął 
przejrzeniem i sprawdzeniem ksiąg i ra­
chunków “Zgody”.

Kwestyę zażalenia grupy związkowej w 
La Crosse, Wis., załatwiono po długich de« 
batach w taki sposób, że postanowiono wy­
znaczyć komisyę z miasta, niedaleko położo­
nego od La Crosse, np. Winona, któraby 
bestronnie sprawę całą przejrzała i słuszność 
komu należy przyznała.

Sprawa dawnego Sekretarza Sejmu Vgo, 
ob. Kucery, któremu przez pomyłkę wy­
płacono $15.oo, zamiast lO.oo, upadła sama 
przez się, gdyż tenże Sekretarz $5.oo zwró­
cił. Jednakowoż, na wniosek ob, Małłka, 
uproszono tegoż Sekretarza o zatrzymanie 
owych $5.oo, jako sumiennie zarobionych.

Na wniosek ob. Krzemińskiego, delega­
ci, powstawszy z miejsc, podziękowali ca­
łemu Rządowi Centralnemu za pracę, pod­
jętą dla dobra Związku.

Na wniosek tegoż ob. Krzemińskiego, 
Sejm uchwalił wyrazić podziękowanie miej­
scowemu komitetowi, który niczego nie 
szczędził, aby delegatom pobyt w Bay 
City uprzyjemnić i w pracy ulżyć, jakoteż . 
wszystkim mieszkańcom miasta, którzy na 
każdym kroku okazywali prawdziwą go­
ścinność staropolską — wreszcie podzięko­
wać damom, zarówno miejscowym, jak i 
zamiejscowym, które salę posiedzeń swoją 
obecnością zaszczycić raczyły.

Na wniosek ob. Mańkowskiego, Sejm u- 
chwalił wyrazić podziękowanie i wdzięcz­
ność szanownym kapłanom: ks. Majerowi 
z St. Paul i ks. Domagalskiemu z Parisville 
za ich światłe rady i pracę, dla dobra Zwią­
zku podjętą. Przez ogólne powstanie z 
miejsc delegaci pragną im okazać cześć i 
szacunek, jakiemi ich ©taczają.

Debaty szły następnie nad kwestyą wy­
znaczenia stałych organizatorów, którzyby 
dla dobra Związku pracowali. Cenzor był 
zdania, że dotychczas nie zachodziła jeszcze 
istotna potrzeba wyznaczania urzędowych 
komitetów organizacyjnych ani nawet or­
ganizatorów, gdyż dotychczas chętny eh do 
pracy dla Związku nigdy nie brakowało — 
z tego powodu sprawa ta odłożona do Sej­
mu przyszłego.

Ob. Olbiński wystąpił z wnioskiem, aby 
Sejm upoważnił kogo należy do powiększe­
nia objętości “Zgody.” Pod tym wzglę­
dem, na wniosek ob. Kopankiewięza, po­
zostawiono swobodę działania redaktorowi 
“Zgody” oraz sekretarzowi finansowemu 
tej że,-którzy bez- wątpienia dołożą wszel­
kich starań, aby “Zgodzie” pod każdym 
względem powodzenie zapewnić.

Ob. Slisż zrobił wniosek, aby na przy­
szłość “Zgoda” umieszczała wszelkie re­
klamy i ogłoszenia w pewnych tylko "ru­
brykach, aby te nie przeplatały, jakto do­
tychczas miało miejsce, wiadomości waż­
niejszych. Na tę okoliczność redaktor 
“Zgody” zechce zwrócić uwagę.

Następnie zrobiono uwagę, że Związek 
— tak jak rzeczy dziś stoją— materyalne 
korzyści zapewnia przedewszystkiem lu- ■ 
dziom żonatym i starszym-; pytano więc, co 
czynić, aby młodzież zachęcić do przystę­
powania do Związku. Cenzor na: to odpo­
wiedział, iż lista członków Związku aż nad­
to dostatecznie przekonywa, iż młodzież 
nasza od Związku się nie usuwa, owszem 
tam gdzie idzie o wzrost Związku, mło­
dzież polska daje dowody, że sprawę ogółu 
rozumie dobrze, że ojczyzny kochać szcze­
rze nie przestaje.

Na zapytanie ob. Kucery, jak stoi spra­
wa “kolonii polskiej”, Cenzor odpowiedział 
iż ta kwestya zawsze zajmuje jego uwagę. 
Ale wszystko, co tylko Cenzor dotychczas 
działał w tej sprawie, było wynikiem jego 
osobistych tylko poglądów — urzędownie 
Cenzor sprawy kolonii polskiej dotychczas 
jeszcze nie popierał. Komitet nie przesta­
je pracować nad wyborem miejsca najodpo­
wiedniejszego dla założenia kolonii pol­
skiej. Sprawa to tak ważna, iż wszystko, 
co się czyni, czynić należy z rozwagą. 
Ogół cały nie powinien wypuszczać z pod 
uwagi tej jednej z najżywotniejszych 
kwestyi.

Zawnioskowane przez ob. Gruenberga 
“Komitety Arbitracyjne” przez Sejm nie 
zostały uchwalone.

Tenże ob. Gruenberg zapytuje Sejmu, 
czy Towarzystwo “Ognisko,” na mocy u- 
chwały Sejmowej, pozostanie na przyszłość

sprawy przez Sekretarza Jeneralnego, ob. przedstawił 
Morgensterna i po długich debatach, Sejm Centalnego

' położone zaufanie, na którem ogół się nie l w liczbie grup, należących do Związku, czy 
też doprawdy ma się oczyścić z zarzutów}
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które spotkały grupę “Ognisko” pod 
względem zasad i przekonań tegoż. Sejm 
odpowiedział delegatowi “Ogniska,” iż po­
nieważ tenże do obrad Sejmowych dopu­
szczonym został, już przez tó samo sprawa 
upada, a “Ognisko” pozostaje w liczbie 
grup Związkowych.

Związek Narodowy Polski bierze pod 
swoją moralną opiekę czytelnię polską 
“Harmonii,” która to czytelnia nie prze- 
staje być własnością całego ogółu polskiego.

Sejm uchwalił poprzeć wydawnictwo 
miesięczne ob. Antoniego Małłka p. t. 
“Ziarno.”

Na tern obrady Sejmowe ukończone zo­
stały. Cenzor mową pożegnalną zamknął 
Sejm w Bay City. Szanowny mówca po­
dziękował w imieniu całej braci Związko­
wej wszystkim delegatom za podjęte tru 
dy i spełnione prace. Obowiązki delega­
tów’ pamiętajmy, nie ustają z chwilą zam­
knięcia Sejmu — pracujmy wszędzie i za­
wsze, kiedy tylko idzie o wzrost ukochane­
go Związku, o dobro świętej Ojczyzny. W 
roku ubiegłym zrobiliśmy wiele, Związek 
na dobrej jest drodze — ale Związek nie 
jest jeszcze tern, czembyśmy go widzieć 
pragnęli. Oby Sejm przyszły zebrał de­
legatów, reprezentujących dziesiątki ty­
sięcy braci Związkowych. Pracujmy szcze­
rze, wytrwale, a Wszechmocny w pracy 
błogosławić nam będzie!

Tu Cenzora spotkała miła niespodzian­
ka: damy miasta Bay City obdarzały sza­
nownego prezydującego piękną pamiątką 
— laską ze złotą główką, z napisem: “Pa­
nie z Bay City — szanownemu Cenzorowi 
Z. N. P. — 1886.”

Cenzor podziękował łaskawym ofiaroda­
wczyniom, zapewniając je, że upominek 
ten zachowa do śmierci z prawdziwą wdzię­
cznością.

Wśród długo rozlegających się oklasków 
Sejm 6ty Z. N. P. ukończonym został.

Protokół ten w całości odczytany Sej­
mowi, który takowy zaakceptował.

JBay City, Mich., 9go Lipca, 1886.
(Podp.)

Franciszek Gryglaszewski, Cenzor. 
(Pieczęć Cenzora.)

M, J. Sadowski, Sekretarz Sejmu.

Jakżeż bez zarumienia się przeczytać 
będą mogli te słowa ci którzy dla błahych 
nieporozumień przy działach rodzinnych 
sprzedają cudzoziemcom ziemię pc ojcach 
odziedziczoną.

Jakżeż odpowiedzą Panu Bogu za wy­
chowanie dzieci swoich ci rodzice, którzy 
dziatki nie umiejące jeszcze, w ojczystym 
języku zmówić modlitwy pańskiej, każą na 
gwałt uczuć zagranicznej mowy, jak gdy­
by do rugowania polskiego języka i sami 
jeszcze przyczyniać się chcieli?...

*
* *

Kronika Tygodniowa.

Niejednokrotnie słyszeliśmy tutaj nawet 
w Ameryce podniesioną myśl, że chłop 
polski niedba o Polskę, bo wspominając z 
goryczą złe postępowanie szlachty w obec 
ludu, woli rządy niemieckie, aniżeli pol­

A to dopiero sejm rozgniewał na siebie 
Majstra z Winony, ponieważ powziął 
uchwałę położenia tamy nadużyciom nie­
których naszych gazeciarzy pojmujących 
powołanie prasy w ten sposób, że każdy 
Polak jest oddany na łaskę i niełaskę ich 
zgryźliwego pióra i po prostu jest igraszką 
ich złego lub dobrego humoru. Majster 
powiedział dawniej kiedyś, że chociaż do­
piero rok znajduje się w Ameryce, lepszy 
ma na nasze sprawy pogląd, aniżeli inni, 
którzy już przed dziesiątkami lat przybyli 
do kraju. Oddajemy należne uznanie jego 
pewności siebie, ale wręcz powiadamy, że 
nie koniecznie w to wierzymy. Jego twier­
dzenie, że Polacy w Ameryce nie powinni 
zostawać obywatelami jest tak naiwnem, 
że może być chyba tylko wybaczonem 
“zielonemu”. Gdyby majster, zanim te 
słowa napisał, był się zastanowił nad tern, 
że nasze znaczenie w Ameryce ma swój 
najwłaściwszy grunt we wpływie poli­
tycznym, do którego tylko jako obywa­
tele amerykańscy dojść możemy, 
byłby zapewne wstrzymał się z wygłasza­
niem ciasnych i niepraktycznych swych 
poglądów. Krępowaniem wolności prasy 
nazywa Majster uchwałę sejmową, przy­
jętą jednogłośnie przez wszystkich dele­
gatów — miałby racyę gdyby miasto sło­
wa wolności był położył samowolę. 
Bo złem jest w oczach patryoty pismo 
polskie, które w szkandalach widzi naj­
główniejszą ponętę do łapania abonentów i 
myśl tę poważnie zrozumieli wszyscy de­
legaci jako wybrańcy Związku i jedno­
głośnie na uchwałę się zgodzili. Mówmy 

i teraz otwarcie wprost do “Wiarusa” ileż w 
nim ostatniemi czasy było szkandalicznych 
korespondencyi na ludzi ogólnie szano­
wanych — “Wiarus” już w następnym nu­
merze odwoływał miotane przez złośliwych 
oszczerstwa. Lecz czyż redaktor “Wiarusa” 
sądzi, że podobne odwoływania są dosta­
teczną satysfakcyą dla ludzi honorowych? 
— czyż nie pojmuje tego, że niesprawie-

sejmem. Po burzliwych sesjach doszliśmy 
wreszcie do porozumienia, zachód i wschód 
podali sobie dłonie do wspólnej pracy, dla 
miłości ojczyzny wszyscy postanowili puścić 
w niepamięć, co było — a jeżeli pomimo 
tego redaktor “Wiarusa” powiadający, że 
sprzyja Związkowi, koniecznie wyciąga na 
wierzch dawne niesnaski tylko dla­
tego, ażeby módz błysnąć kiepskim 
dowcipem o białych kapeluszach, to 
na błędnej znajduje się drodze i prze­
kracza granice dozwolone prawdziwe­
mu patryocie. “Zgoda” należy do tych 
gazet, które przed zdaniem ogółu uchylają 
czoła, jej redaktor jest przynajmniej tak 
niezależnym, jak Majster od “Wiarusa”, 
lecz tam gdzie chodzi o dobro ogólne, woli 
ustąpić cokolwiek ze swych zapatrywań, 
przyjąć nawet w danym razie winę na sie­
bie, byle ogół na tern skorzystał. Postę­
powanie braci z Nowego Yorku było tak 
wzorowem na Sejmie, że lekceważące dzi­
siaj o nich uwagi są obrazą dla całego 
Związku i organ Związkowy zawsze sta­
nie w ich obronie, bo jego redaktor nau­
czył się w Bay City ich szanować i poko­
chał jak braci.

Sejm Polski jest za nadto poważną rze­
czą, by można z niego drwinki sobie stroić 
— a, śmiało powiadam, że właśnie ten Sejm 
okazał, jak wielką, jak wzniosłą jest myśl 
Związku. Rozdrażnienie przed Sejmem 
doszło do takich rozmiarów, że nasi prze­
ciwnicy już najprzód zacierali sobie ręce z 
radości — że Sejm VI ukończy się ogólną 
kłótnią, wszyscy się rozjadą i Związek znów 
upadnie. Zamiast tego, Nowy York pier­
wszy zawołał: Bracia zgódźmy się, po- 
każmy się godnymi zaufania, które cała e- 
migracya amerykańska w nas położyła! 
Była to wzniosła chwila, w której przysią-
głem sobie w obec Boga, że wynagrodzę 
Nowoyorczanom to, co w obec nich może 
zawiniłem i dotrzymani tej przysięgi, tak 
mi Panie Boże dopomóż. Czyż ta jedna 
chwila nie potrafi porwać redaktora “Wia­
rusa” do szlachetnego zapału i wskazać 
mu, że zadaniem prawdziwie polskiej pra­
sy jest gojenie ran — a nie rozdzieranie 

nadzieję, że nasztakowych? Mamy tę 
kolega upamięta się i 
użyje zdatności swego 
jak zawsze tak i teraz 
— by “Wiarus” głosił 
nie rozdwojenie.

*

jako prawy Polak 
pióra — któremu 
oddajemy uznanie 
zgodę i miłość, a

dli we i na niczem ugruntowane zarzuty 
niejednego z naszych braci odstrychnęły 

pui i j pracy narodowej? Nie wolności prasy, skie. W istocie ciemnota i pruskie sofiz- . J J , . L
maty dały jak truciznę ludowi naszemu tę al® ^^"dalom cl.ce położyć koniec Zwią- 
myS, że polskie czasy były dla niego zek 1 J«“ll przysięga złożona Związkowi 
nieszczęściem, ale histoiya pokazuje nam, Przez P- lwowskiego była szczerą > 
że to jest fałszem, bo Ńiemcy prkstoso- danij ,w ,duchu Prawdziwie polatam nie 
wuja czasy z przed dwustu lat do obecnych. P<”™'enby powstawać przeciwko uchwa- 
W roku iWgdy w Niemczech wybuchła (om’ dW“ugruntowania miłości i 
wojna chłopów, poniewieranych i trakto- U0^-. P-D. daje nam do poznania, ze od- 
wanych poniżej bydlęcia, położenie chłopa ?w,«t?30 sweg? Podania nie
polskiego było wprawdzie opłakanem Pf™11 s’« njczem krępować, bo 
r & • u r k l z I lako przedstawiciel prasy stoi ponadwedle poięcia obecnych naszych stosun-1J . 1 . , ~ r J . r
ków, ale jednakże było znośnem, i chłop seJm6m 1 P°n8d Cenzorem. A więc dobrze, 
polski miał więcej pjaw, aniżeli jakikoipryP^my się, jak wobec tej rzekomej 
wiek chłop w innych krajach. Jeżeli ptał^ zasad postępował sobie,. postępuje. 
Niemcy dzisiaj powiadają, żj oni dopiero U ? P ka-
ład wprowadzili w polskie stosunki i Kolińskiemu ale jak sam powiada był, 
uwolnili chłopa od nadużyć, to kłamią, bo hnu8z‘”7 do stosunkami (a gdziez 
konstytucya 3go Maja ułożona przez Po- s,ę. T,tedy Poi21ał8 zasada?Z W® 
laków zrównała już przed przeszło 100 laty ™sie. P>sze ^P™* przeciwnie, to co w 
wszystkie stany i właśnie Niemcy byli ‘P«lgr?ymie było blałem, nazywa we 
pierwsi, którzy zaprotestowali przeciwko Wlarus,<j ^a™em i ™e versa. W tym 
temu i nazwali Jakobinami polskich patry- aamym jednakże czasie, w którym z ta- 
otów dlatego, że chcieli porównać kiem rozrzewnieniem odzywa się do w i e r-
kie stany. Jestto bardzo bolesne spotykać "°? .°,w 18 czek ks- Kolasinskiego i po 
nieraz lAdzi, którzy obałamuceni pruskiemi Prostu Ich namawia do wędrowania za nim

. , ’ • •J • • z, ś n i i • w puszcze dakockie, pisze do “Gońcapodszeptami sieią nienawiść do Eolski I „..r,. ... U 1 .
pomiędzy ludem do tej Polski, która w Wielkopolskiego w Poznaniu pod datą 
obec swych błędów politycznych i niel 3g° Maja następujące słowa:
jednych usterek, daleko sobie szlachetniej “W Detroit bowiem grono niespokojnych, 
postępowała, aniżeli cała hołota niemiecka. uknuwszy bunt przeciwko swemu biskupo- 
Lud nasz polski w kraju poczyna się dzi wi z powodu, że zasuspendował ich pro- 
siaj poznawać na farbowanych lisach i z I boszcza, księdza K.,. za niestosowne życie, 
przyjemnością przytaczamy wedle “Kurje-1 przychodziło do mojej redakcyi z rewol-- 
ra Poznańskiego” złote słowa chłopa llerami i groziło że mię zastrzeli, jeżeli 
polskiego, które wy bracia Polacy w dalej występował w obronie ks. Bi- 
Ameryce zapiszcie sobie we Waszych skupa, jak przecie powinien był czynić 
sercach, a żeby były wam bronią prze- redaktor pisma polskiego z godłem krzyża 

- - - ................ » . . i £w< Kiedym skutkiem podszczuwań owej
zgrai, która w swym fanatyzmie zastrze-

T , j. z . i . । liła niewinnego człowieka, Lesieckiego itd.Jeden z włościan naszych na wiecu w ’ . &
Wierzenicy powiedział te pamiętne słowa: W obec powyższego pytamy się p. D, 

J r . . r .x , gdziez te zasady jego, któremi tak w oczy
. Chłopy. Rękami i zębami trzymajmy nam rzuca? — _^ie sądzę iż przesadzę, że 

się ziemi ojczystej, bo wstyd i hańba caje jego zasady w końcu wychodzą po 
spadną na tego z pośród nas, ktoby oj- tu nabiagę. Sposób, w ja‘.i re- 

Qcowiznę swoję zaprzedał. I daktor “Wiarusa” zapatruje się na dzia-
A kto nie ma kawałka ziemi, niechaj łanie Sejmu, wychodzi na to, że naj- 

pracą usilną zdobędzie jej przynajmniej główniejszem zadaniem sejmu było roz- 
tyle, ile mu na gróbbędzie po- strzygnięcie kto ma zostać Cenzorem, 
trzeba. Jerzmanowski czy Gryglaszewski. Tak

eiwko podszeptom niemieckich sofistów i 
polskich głupców. Kur jer pisze tak:

trzeba.
Tak mówili chłopi polscy! Jakżeż w jednakże nie jest, bo delegaci zjechali 

się na to, ażeby w obec zgromadzonychobec tego zapału naszych włościan w 
smutnem świetle przedstawiają się ci, 
którzy blisko dziesiątki tysięcy morgów 
ojczystej ziemi sprzedawają cudzoziem­
com i to jeszcze bez potrzeby?

przedstawicieli wszystkich grup wyłuszczyć 
zdania swych towarzystw i ułożyć takie 
prawa, któreby na przyszłość usunęły po­
dobne polemiki, jakie miały miejsce przed

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

---  PRZEZ---
Władysława Łozińskiego

Ciąg dalszy.
Podczas gdy tak rozprawiono sobie po oko­

licy, prace w Wysmolu szły zamierzonym tokiem. 
Harnasz nietylko opędzał wszystkie bieżące koszta 
poszukiwań gotówką, ale nadto jeszcze kilka dro­
bnych długów Anzelma spłacił, aby mu wrócić 
zupełną swobodę zajmowania się przedsiębior­
stwem.

W istocie na nic się nie przydawała pomoc 
pana Anzelma. Poczciwy współdziedzic Wysmolą 
więcej pracował imaginacyą swą rozbudzoną ży­
wo świetnemi nadziejami, niż w jakikolwiek in 
ny sposób. Podczas gdy Harnasz całemi dniami 
przebywał na polu, on biegał ustawicznie z do­
mu do robotników i od robotników do domu, i 
nudził swemi ustawicznemi pytaniami;

— A co, ojcze kochany, jest już? Co, nie­
ma? A kiedy będzie? Jutro?

Harnasz z początku zbywał go odpowiedzia­
mi swemi jak ciekawe dziecko, później zniecier­
pliwił się i szorstko go odprawiał.

Tymczasem kopano, kopano, kopano.. .
Minęło trzy, cztery tygodnie a kopano je­

szcze ciągle bez najmniejszego rezultatu. Z począ­
tku nie umiano się dobrze brać do rzeczy; jamy 
wykopywane, nie cembrowane, dostatecznie, zasy­
pywały się później gdy lepiej rzecz prowadzono 
dokopywano się tylko czystej, źródlanej wody. Je­
den z najobszerniejszych i najżyźniejszych łanów 
pana Anzelma podziurawiono jak rzeszoto.

Uzyskano kilkadziesiąt doskonałych studio, 
które w kaźdem miejscu ubogiem w wodę były­

* ♦
Niech się Europa schowa ze wszystkiemi 

swemi doktorami w porównaniu do Ame­
ryki. Cóż znaczą Pasteury, Yirchowy i in­
ne wielkości, do pierwszego lepszego z na­
szych doktorów, którzy leczą tak cudownie, 
że przed samemi cudami, aż się w głowie 
kręci. Nie domyślacie się jeszcze o co 
chodzi? Posłuchajcie. / jednej z na­
szych gazet (n. b. polskich) czytamy pora­
dy pewnego lekarza, dane pacyentom w 
odpowiedzi na ich listy. — Między innemi 
czytamy i tę prawdziwie cudowną poradę, 
na chroniczny katar: Rano obmyć dobrze 
również zimną wodą: żołądek^ wątrobą i 
śledzioną. Czyń to wszystko przez miesiąc, 
a będziesz zdrów jak ryba. — Do tego 
drastycznego sposobu leczenia dodajemy 
ze swej strony bezpłatnie sposób na ból 
głowy — palnij sobie w łeb, a ból ustanie. 
— Przynajmniej nasz sposób jest tak pra 
wdopodobnym jak obmywanie zimną wodą 
wątroby i śledziony.

3) Pozostaje w ręku prywatnem 8 7 
proc., 1,380,342 = 5,521,368 morgów, 
znajdujących się w ręku 1649 właścicieli. 
. 4) W ręku 649 właścicieli Polaków 
znajduje się 656,476 hekt. — 2,625,904 
morgów — 42 proc.

5) W ręku 1010 właścicieli Niemców 
znajduje się 723,899 hekt. — 2.895,596 
mórg., czyli 45 proc.

Cyfry te zestawione są w końcu zeszłego 
roku, dziś zapewne już gorzej, i to zna­
cznie gorzej, jeśli uprzytomnimy sobie, że 
dobra liczące po kilka tysięcy hektarów, 
sprzedawano dobrowolnie nabywcom nie­
mieckiej narodowości.

Mieli tedy Niemcy pod koniec ubie­
głego roku przeszło 3 pret. więcej od nas 
= 67,420 hektarów = 269,680 dziś już do 
300,000 morgów.

Na tej podstawie 2 i pół miliona mor­
gów polskiej ziemi opiera się nie tylko 
los kilku set rodzin szlacheckich, kilku 
tysięcy urzędników gospodarczych i tech­
nicznych, kilkunastu tysięcy rodzin ro­
botników, ale także i w znacznej części los 
naszego przemysłu, naszego rzemiosła i 
handlu!

Każdy dziesiątek tysięcy morgów uby­
wający z tego półtrzecia miliona morgów 
ziemi zostającej w ręku polskim — to stra­
szna klęska dla społecznego rozwoju na­
szego, to podcięcie bytu dziesiątków i 
setek rodzin i jednostek, których los z 
właścicielami tej ziemi ściśle jest złączony.

Ta ziemia polska w ręku polskiem to 
rzeczywiście warownia otaczająca dom 
polski silnym okopem, niepozwalającym 
go podlizywać tej^łali germanizacyjnej, co 
ciągle na niego uderza.

Nieszczęśliwa dola, w jakiej się obecnie 
znajduje rólnictwo nasze, klęski, jakie się 
bezustannie walą na naszych ziemian, same 
się przyczyniają i przyczyniać będą do li­
cznych wyłomów w tych okopach naszych, 
ułatwiając funduszowi I ()0-miliotiowemu 
zdobycie tych pozycyi, których my słabemi 
siłami naszemi obronić nie zdołamy.

Niechże przynajmniej żaden ziemianin 
nie osłania dobrowolnie ścian domu swego 
na uderzenie tego taranu germanizacyi.

Wiemy, co za nią idzie i czytaliśmy nie­
dwuznaczne odezwy i telegramy protes­
tanckiego Stowarzyszenia Gustawa Adolfa.

W chodzieskiej ziemi 8 kościołów pro­
testanckich powstało w bieżącem stuleciu 
a w mieście Gniewkowie, gdzie przy po­
dziale Polski nie było ani jednego protes­
tanta, jest ich obecnie na 2500 mieszkań­
ców blisko 1000!

Obowiązki, jakie w dzisiejszych warun­
kach ciążą na ziemianach naszych, mają­
cych się utrzymać przy roli — są wielkie, 
trudności bowiem prawie są nieprzezwy­
ciężone.

Ufajmy, że miłość kraju i groza obecnej 
chwili doda im odwagi do mężnego wy­
trwania na stanowisku, na którem całe spo­
łeczeństwo popierać ich winno.

Jak daleko zaszły M « VV'.U 
znańskiero, rzeczy w szkole, " E 
świadczy następujący fakt, o .T 
wiaduje się korespondent S ow 
najwiarogodniejszego źródła, 
nie nakazał nauczyciel dwom syn 
botnika Poznańskiego dla teg , 
tka ich jest protestantką, ™
religią ewangelicką. Matka chłopców 
Polka z rodu, choć protestantka L 
czyła swe dzieci sama 
cierza i uczęszcza na katolic 
stwo. Gdy ojeńc upomniał się o swe 
prawa u powiatowego in®Pe . r ’ 
ko nic nie zyskał, ale n?dto jeszcze us y 
szał tak piękne słowa, jak ver 
Hund,” oraz groźbę, że jeżeli me przy 
stanie na życzenie pana inspe ora, 
będzie przymuszoną podróż za yram ę. 
Nie dość na tern. Obydwom Poznań­
skim zakazano w szkole mówi po po 
sku, a nauczyciel wyznaczył małe nagro­
dy pieniężne w kwocie 1 i 2femg. vm 
dzieciom, które mu doniosą, ilekroć I o- 
znańscy zakaz przekr czą. Miałem w 
ręku listę malców, którzy już takie pre­
mie otrzymali!! Nie do uwierzenia, a 
jednak prawdziwe!

W gub. piotrkowskiej dwa majątki 
sprzedane w ostatnich czasach przez sub 
hastacyę, a mianowicie: Dziewki, w po­
wiecie będzińskim i Wola Jajkowska w 
powiecie radomskowskim, odkupili wio 
ścianie z wolnej ręki. Zasługuje na u- 
wagę wysoka cena, jaką dali nowi na­
bywcy za sprzedaną część folwarku 
Dziewki: za 150 morgów bez budynków 
zapłacili 16,000 rs. Całe te dobra, ma 
jące rozległości przeszło 20 włók, kupio 
no na subhastacyi za 13,000 rs., a wy- 
właszczony ich właściciel miał do 16,000 
rubli długu, za który zostały sprzedane.

Miasteczko Łoździeje w pow. suwal­
skim dotknięte zostało klęską pożaru w 
dniu 21go zm. W ciągu dwóch godzin 
spłonęło domów mieszkalnych 142, sto 
dół i innych zabudowań gospodarskich 
204. Straty w nieruchomościach ubez 
pieczonych wynoszą .97,000 rs., w nieu- 
bezpieczonych kilka tysięcy rubli, w ru­
chomościach spalonych, towarach, zbożu 
itp., najmniej 50,000 rs- Spaliło się 
dwoje ludzi, mężczyzna i kobieta, oraz 
kilka sztuk zwierząt. Bez dachu pozo 
staje około 2,000 ludzi.

Z Warszawy donoszą do “Pol Corr.”, że 
po dokonanem już rozszerzeniu i ulepsze­
niu obwarowań Warszawy, zabrano się 
teraz z nadzwyczajnych pospiechem do 
racyonalnego i wszystkim nowszym wyma­
ganiom odpowiedniego obwarowania Mo­
dlina, Oprócz tego przedsięwzięto jeszcze 
ośm nowych prac fortyfikacyjnych, przy­
spieszając je jak najmocniej. Na linii 
Chełm-Warszawa budują kilka wielkich 
koszar i mówią o założeniu wielkich koszar 
i mówią o założeniu obozu obwarowanego 
w okolic ich Żulina.

1OO Milionów!
(Z Kury era P oznańskieg o.)

Jak miecz Damoklesa wisiał nad gośćmi 
starożytnego tyrana, tak nad ziemianami 
naszymi wisi ogromna suma 100 milionów 
marek, za które bądź co, bądź zakupić mo­
żna 100,000 hektarów ziemi i na niej osa­
dzić mniej więcej 5—10 tysięcy rodzin 
niemieckich, najmniej 40 —50 tysięcy 
głów niemieckiej immigracyi.

Urządzenie tej kolonizacyi napotyka i 
napotykać będzie na różne trudności; tu i 
owdzie trzeba będzie zapisać niepowodze­
nia, ale koniec końcem przy znanej sprę­
żystości, konsekwencyi i nieprzełamanej 
wytrwałości straszna ta bomba finansowa, 
ilekroć uderzy w słabe ziemne okopy 
nasze, nie mały w nich wyłom uczyni.

Aby zawsze mieć przed oczyma to, w 
jakiem położeniu się znajdujemy, powin-
niśmy ciągle przypominać sobie, że już nie 
zbyt wiele mamy do stracenia, że już szala 
własności większej przechyliła ‘‘
stronę naszych przeciwników, 
chyłej płaszczyźnie staczać 
bardzo szybko.

Przypomnij my sobie tedy:
1) Liczba samodzielnych

że 
się

się na 
po po- 
można

większych
dóbr wynosi w naszej dzielnicy wielko- 
jolskiej 2053 i obejmuje hektar. 1,584, 
?97 = morgów 6,337,188.

2) Z tych 2053 większych dóbr przypa­
da na fiskusa, na kościoły i korporacye 13 
proc., czyli 203,955 hektarów = 823,820 
morgów.

Pruski “Staatsanzeiger” ogłasza regu­
lamin dla komisyi, która ma zająć się 
przeprowadzeniem w W. Księstwie Po- 
znańskiem i w Prusach Zachodnich u- 
stawy kolonizacvjnej. Według paragra­
fu pierwszego wchodzą w skład zarządu 
przedewszystkiem naczelni prezesi pro- 
wincyi zachodnio pruskiej i poznańskiej, 
a oprócz tego komisarze poszczególnych 
wydziałów ministeryalnych i mianowani 
na każde 3 lata inni członkowie. We­
dle innego paragrafu przewodniczący ko 
misyi kolonizacyjnej mianowany ma być 
przez króla z liczby członków tejże ko­
misyi. Nie ulega wątpliwości, że po 
większej części przewodniczącym będzie 
naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego. 
Przynajmniej potwierdza to fakt obecnie 
dokonany, że naczelny prezes p. Guen- 
ther podał się do dymisyi i że jego 
miejsce zajął dotychczasowy prezes re- 
gencyi opolskiej pan Zedlitz-Truetscher, 
który zarazem będzie w komisyi odno­
śnej przewodniczyć. Dalszy paragraf 
powiada, że w razach nieporozumień i 
sporów jakieby między komisyą a wła­
dzami zajść mogły, rozstrzyga ministe 
ryum stanu, które też wezwie wszy­
stkie władze, tak państwowe, jako też 
komunalne, aby ulegały życzeniom i żą­
daniom komisyi. Przyszły prezes tej 
komisyi będzie miał pod sobą liczny za­
stęp wyższych i niższych urzędników, a 
w razach nagłych może działać zupełnie 
samodzielnie, co znacznie zakres jego 
władzy rozszerza. Komisya rozstrzyga 
większością głosów, a na przypadek, 
gdyby się okazać miała równość głosów, 
natenczas rozstrzyga przewodniczący. 
Według paragrafu 12 tymczasowa admi- 
nistracyę zakupionych majętności ma 
sprawować regeneya obwodowa dopóty 
i o ile komisya nie zażąda bezpośredniej 
dyspozycyi celem przygotowania lub wy­
konania osadnictwa.

Według doniesień pism warszawskich 
przybyła do Królestwa Polskiego wysła­
na z Petersburga komisya w skład której 
wchodzą profesorowie wyższych zakła 
dów technicznych Janza, Illin i Jossy, 
celem zbadania stosunków w fabrykach 
pogranicznych, mianowicie w Łodzi, w 
Kaliszu, w Sosnowicach i innych miejsco 
wościach, a następnie zaprojektowania 
środków do “poprawy” tych stosunków. 
Wysłanie komisyi nastąpiło na prośbę 
wielu fabrykantów moskiewskich, którzy 
żądali ograniczenia liczby resp. zniesienia 
w pasie pogranicznym, mianowicie w 
Łodzi, fabryk, które są prawie wyłącznie 
własnością Niemców. Fabryki niemieckie 
— tak odzywają się petenci — istnieją 
wbrew przepisom prawnym w takich 
stósunkach, że krajowy przemysł z niemi 
konkurować nie może. Niemieccy, a 
głównie ślązcy fabrykanci, pobudowali 
rzekomo dla uniknięcia opłaty wysokiego 
cła wchodowego, swe techniczne zakłady 
w Królestwie, faktycznie atoli pośredni­
czą te zakłady tylko w sprzedaży f a - 
brykatów za granicą wyrabia­
nych, przez co nie tylko moskiewscy, 
ale i polscy fabrykanci pod względem 
materyalnym tracą. Już w roku zeszłym 
wysłano w celu usunięcia tych niedo­
godności delegowanych z departamentu 
celnego do Królestwa Polskiego, intere­
sowani fabrykanci zdołali atoli wpłynąć 
na delegowanych. Obecnie ma komisya 
sumieniej tą sprawą się zająć. Mówią 
już wiele, że znaczna liczba fabryk, 
należących do Niemców, ma być zniesio 
na, co gdy się stanie, wie'e Niemcom 
niemiłą szkodę przyniesie.

Z Poznania piszą do “Słowa:”

magistratowi poznańskiemu lok i e w 
gmachu seminaryum, w którym od dofto, 
dawna mieściła się część klas H 
tarnej szkoły chwaliszewskiej. Budynek 
seminaryjny ma być gruntownie wy resta­
urowany i odnowiony, aby w danym razie 
przyjąć w swoje mury młodych alumnów 
duchownych, rozproszonych obecnie po 
rozmaitych uniwersytetach niemieckich

Mam przed sobą pierwszy numer 
“Kościelnego dziennika” urzędowego dla 
archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznań­
skiej .wydany pod odpówiedz a^ą redakcyą 
ks oficyała Likowskiego; dziennik zre 
dagowany jest w języku polskim i nie­
mieckim, co tutejsze gazety niemieckie 
napełniło wielką radością, tak że w ob­
szernych elokubracyach rozpisują się o tern, 
jako O fakcie wielkiej doniosłości, zapo- 
władającym nową erę w dziejach kośćmi, 
katolickiego w W. K« Poznańekmm. 
Postarano sio nawet o rozpowezechmeme 
tej wiadomości za pomocą iskry elektry- 
Xj po całym święcie, tak te “Germa- 
nia”, “Schlessiscbe-Yolks Ztg i - 
nische Yolks-Zeitung” zamieściły telegra­
my, że w przeciwieństwie do dawniejszej 
praktyki, obecny dziennik czyni zadość i 
tej części ludności księztwa, która jak- 
kol wiek katolicka, jako ojczystego języka 
używa niemieckiego. Tymczasem te 
wszystkie tryumfy są nieuzasadnione, 
gdyż dziennik już za arcybiskupa Ledó 
chowskiego wychodził w ultrakwistycznej 
redakcyi, tak samo jak wtedy już listy 
pasterskie w obydwóch wychodziły języ 
kach.

Z pow. wileńskiego donoszą że wto- 
gei^nie przebywają tam ciężki bardzo 
przednówek. Brak chleba od dawna się 
uczuć daje w wielu chatach, a nadzieje 
pokładane w kłosującem i pięknem ży 
cie, zawiodły srodze wielu gospodarzy. 
Kilka strasznych burz przyniosło niespo­
dziewaną gradową klęskę, której ofiarą 
padły przeważnie oziminy. Zbiór więc 
nie zapowiada się wesoło i odejmuje otu­
cho gospodarzom. Kośba już się zaczy­
na, a porost łąk obiecuje zbiór niezły. 
Te same burze, które zniszczyły gradem 
żyta wiele innych dotkliwych strat przy­
niosły. Widziano w około krwawe łuny 
powstałe z pożarów, wznieconych przez 
pioruny. Te zaś ostatnie uderzały w naj­
niezbędniejsze zabudowania gospodarskie, 
obejmując je w jednej chwili płomieniem. 
Na klęskach tam nie zbywa a pomyśl 
niejsze chwile coraz to rzadziej stają się 
udziałem rolników.

Uprzejmość niemiecka. Mimo 
ostrzeżeń w dziennikach polskich znaj­
dują się dotąd “niewierni Tomasze,” u- 
dający się do wód niemieckich i ulega 
jący wskutek tego przykrym zajściom z 
pruską policyą. Wszystkich podobnych 
faktów trudno notować, wypadek atoli 
opisany w “Cur. Cod.,” jest wysoce 
charakterystycznym. Oto p. Leon Bie 
czyński, obywatel z gubernii suwalskiej, 
udający się na kuracyę do Salzbrun, za­
słabł w drodze i zmuszony został zatrzy­
mać się w Królewcu. Po kilku dniach 
pobytu w hotelu, zgłosił się do niego 
agent policyi, pytając o paszport, gdy 
zaś p. Bieczyński uczynił zadość żąda 
niu, agent wprawdzie wyszedł, lecz w 
parę godzin powrócił, komunikując p. 
B. rozkaz opuszczenia Królewca w ciągu 
trzech dni. Chory, z powodu silnej go­
rączki nie mógł się do tego rozkazu za- 
stósować, czwartego więc dnia zjawiło, 
się w jego mieszkaniu trzech agentów, 
którz£\pomimo oporu, odstawili p. B. 
do Grajewa, czyli z powrotem do gra 
nicy rosyjskiej. Komentarze zbyteczne!

“Wianki.” Coroczna uroczystość 
“Wianków” odbyła się w Warszawie 
w dniu 29go Czerwca, przy kilku tysią­
cach widzów płatnych i przy dzieaięć- 
kroć większej liczbie tych, co nie skła 
daiąc datku na cel dobroczynny, na któ­
ry zabawa była urządzoną, zajęli oba 
brzegi Wisłv i usadowili się na nieskoń 
czonej liczbie łodzi na rzece. Zabawę 
rozpoczął kwartet odegrany na cztery 
waltornie, następnie popisywały się chó­
ry Towarzystwa (nawiasem mówiąc do­
skonale wyćwiczone), potem o zmroku 
nastąpił korowód łodzi oświetlonych o 
gniami bengalskiemi, a nareszcie wypły 
nęły na środek Wisły na umyślnie przy­
gotowanej krypie obrazy żywe, z któ 
rych szczególniej ostatni “Wesele kra­
kowskie” (układu p Przedpełskiego) 
przyjęty był oklaskami i okrzykami tłu­
mów, zelektryzowanych przez dziarskie 
go krakowiaka i ochoczego mazura... 
Wielką uciechę sprawił także, a zwła
szczą dziatwie, smok transparentowy, zie- 
jący ogniem, przypomnienie owej legen 
dowej bestyi z pod Wawelu. W wyko­
naniu obrazów żywych przyjęło udział

Ks. arcybiskup Dinder spodziewa się Towarzystwo p. Puchniewskiego, 
widocznie, że mu się uda w najbliższej ' 1 1 ' ’ ”
przyszłości uzyskać pozwolenie rządu na

chórów przyłączyło się kilku
do

artystó w

numerowane były roznrŁtl(i,.n<ł „ . .
tań.zyoh jut brakło. 8

Wiadomo£<.f ZagruMt>zne

ybory <lo parlamentu w Anglii r i 
za’y, że naród angielski jest przecij^a‘ 
autonomii irlandzkiej, Gladstone wraz * 
resztą ministrów przesłali sw, rezygnaiv* 
królowej, która też w obec wypadków

jęła.
takową przy­

UchwaU mmiatrów .l<lt„ząca 
cyi zapadła »a w dni|| ^sbm
w biurze Gladstona W ty,,, m 
a,e masy narodu zalegały ,■Iliecier. 
pliwością wyczekując wiadomości. po 
głoszeniu rezolueyi zapanowała, cisza,prz^ 
rywana od chwili do chwili, pojedyńcze^ 
tylko głosami z wyrażeniem zadowolenia

Z upadkiem gab netu Gladstona, naród 
angielski ponosi wprawdzie w obec świata 
moralną klęskę, która bynajmniej nie na­
rusza sławy Gladstona. Ten ostatni bo­
wiem odniósł, że tak powiemy, moralne 
zwycięztwo. Jeśli obojętność jednych, a 
zawiść drugich stanęły dzisiaj na przeszko­
dzie wprowadzenia w życie tej myśli, któ­
ra nadając ludzkie prawa uciemiężonemu 
narodowi, miała przez to samo i ciemięż­
ców w ludzi przemienić, to jeszcze nie i- 
dzie zatem, żeby sama myśl miała już u- 
paść i być na zawsze pogrzebaną. Myśl 
ta, ciesząca się poparciem znacznej części 
narodu, nie przestanie i nadal w takowym 
kiełkować i nie przesadzamy z pewnością 
twierdząc, że już w niedalekiej przyszłości 
stanie się faktem to, co dżigiaj zdaje się 
niemożebnem. Prąd dziejów pędzi nie- 
wstrzymanym biegiem i po zwalczeniu za­
cofanych dążeń, cały naród uwielbiać bę­
dzie Gladstona, tego męża, który pierwszy 
zrozumiał prawdziwe wymagania czasu i 
wbrew pokusom osobistym chciał przy­
szłość i bezpieczeństwo narodu oprzeć na 
fundamencie prawa ludzkości.

Nie dziwimy się wcale, że gazeta ir- 
ladzka “Freemans Journal” wzywa Irland­
czyków do zebrania drogą subskrypcyi 
funduszu, w celu wystawienia Gladstonowi 
pomnika na “College green” w Dublinie.

Prawdopodobnym następcą Gladstona 
jest Lord Salisbury.

Zajścia w Anglii i Irlandyi nie przeszka­
dzają tymczasem wcale w miłości arcy- 
wielkiej naszym ukochanym zaborcom. 
Nie miło patrzeć jak się ci cesarze kochają, 
jak się ściskają, jak się całują i jak wza­
jemnie do siebie tęsknią. Jeszcze rok nie 
upłynął od ostatniego spotkania się, a już 
cesarz Franciszek bieży na skrzydłach mi-
łości do Gastein, jedynie po to, żebżeby tam 

Wilhelma.uściskać i pocałować cesarza 
Gdyby te całusy nie odbijały się grobo- 
wem echem o mury naszego politycznego
więzienia, gdyby i po za ich parawanem 
nie kryła się podstępna wzajemna intryga, 
bylibyśmy z pewnością radzi przedstawić 
tę miłość jako przykład do naśladowania. 
Ale tego na szczęście uczynić nie chcemy 
i nie możemy, bo z prawdziwym wstrętem 
patrzymy się na całusy, za które płacą na­
rody swoją egzystencyą, a ludzie życiem.

Spuśćmy raczej zasłonę na te komedye 
tak smutne i niegodziwe i nie traćmy na- 
dzieji, że prawda i sprawiedliwość odniosą 
w rezultacie zwycięztwo nad gwałtem i 
samowolą.

W e locyped... 1 ekarzem. “Kur. 
Warsz.” otrzymał od jednego z swych 
czytelników list, którego autor (p. Kazi­
mierza M.) zapewnia uroczyście, iż cho­
rując na katar kiszek od lat 25ciu i 
wyczerpawszy wszelkie zalecane środki 
ratunku, spróbował z porady pewnego 
lekarza leczyć się jazdą na welocypedzie. 
“Rzeczywiście zaraz w pierwszych dniach 
— piszc pan M. — uczułem się zdrow­
szym, byłem weselszy, ustał mi ból gło­
wy i.t. p. Po d wóch miesiącach zacząłem 
robić większe, IOwiorstowe wycieczki, co 
uczyniło w ciągu roku jakie 135 wiorst, 
a rezultatem było, iż stan mój coraz się 
polepszał i w ciągu trzech lat zupełnie 
wyzdrowiałem.” Kompetentni utrzymują 
iż rzecz ta nie jest wcale nieprawdopodo­
bna i ii oryginalny ruch, jakiego się 
zażywa przy jeździe welocypedowej, 
mógł się istotnie przyczynić do ulecze­
nia chorego. Może więc kuracya welo- 
cypedowa stanie kiedyś obok winogrono­
wej, klimatycznej, hydropatycznej i t. 
p. Rzecz godna w każdym razie bliż­
szych doświadczeń.

otwarcie seminaryum duchownego w Po­
znaniu, gdyż, jak się dowiaduję z pewne­
go źródła, wypowiedział już konsystorz

teatrów warszawskich członków Towa­
rzystwa wioślarskiego Rezultat
finansowy zabawy będzie prav^dopodo 
bnie niemały, gdyż wszystkie miejsca

O obrazie mistrza naszego Matejki “Jo­
annie d’Arc”, wystawionym na jubileu­
szowej wystawie sztuki berlińskiej, za­
mieszcza jeden z doraźnych krytyków 
“National Ztg.” w dłuższym artykule, 
zatytułowanym: ‘Przechadzki po wysta­
wie jubileuszowej”, następujących słów 
kilka:

“Po prawej i lewej stronie wchodowej 
hali wiszą naprzeciw siebie dwa history-

by skarbem prawdziwym, ale w Zasmolu wyglą­
dały na ironję. W okolicy poczęto się śmiać na 
dobre z pana Anzelma i jego kopalni. Nie mógł 
się już nawet biedak pokazać w miasteczku, aby 
go nie obsypano gradem docinków i szyderczych 
zapytań.

Pan Anzelm począł się niecierpliwić i brał 
odwet na Harnaszu, którego nielitościwie nudził. 
Ale Harnasz umiał go zawsze kilku słowy uspokoić i 
nową zagrzać otuchą. Mimo, że prace nie ukazywały 
żadnego rezultatu a nawet go w blizkim czasie obie- 
cywaćnie mogły, starzec ten dziwny nie stracił na­
dziei, która przebierała u niego cechę jakiegoś upar­
tego, namiętnego przekonania. I on ulegał niecier­
pliwości, ale niecierpliwość ta zamiast go zniechę­
cić i ostudzić, podsycała tylko gorączkową skrzę- 
tność — mnożyła tylko upór albo raczej zaciętość 
i ozpaczliwą.

I znowu kopano, kopano, kopano.. .
Cały wykreślony przez Harnasza obszar zie­

mi okrył się gęsto giębokiemi jamami. Nie mia­
no już miejsca, aby kopać jam nowych, nie mia­
no także przyrządów aby kopać głębiej. A wszy­
stkie koszta i trudy szły daremnie — dotąd bo­
wiem nie dotarto do nafty, nie trafiono na żaden 
pokład ziemi, któryby właściwością swą zapowia­
dał, że się w pobliżu znajduje.

Pan Anzelm, który cały ten czas strawił na 
ustawicznej irytacji, wychudł i wy bladł nie do po­
znania, a szpakowate włosy posiwiały mu zupeł­
nie. Harnasz nie jadł, nie odpoczywał, nie sypiał 
— a postacią swą straszył ludzi. Twarz jego wy­
schła i pożółkła jeszcze bardziej, jeżeli to w ogó­
le stać się jeszcze mogło, i tylko oczy, choć się 
głębiej zapadły w ciemnych, posiniałych jamach, 
połyskiwały jakimś przerażającym dzikim płomie­
niem. Ubiór jego zdarł się do reszty i wyglądał 
jak łachmany żebracze. Broda i włosy nie po- 
strzygane od dawna wybujały mu długiemi

białemi zwojami i nieładem swym nadawały 
twarzy coś dziwnie fantastycznego. Biegając 
do jamy do jamy, każąc kopać to tu, to tu na 
nowo, spuszczać się na dół i wydobywać ziemię 
lub czerpać wodę dla próby, rzucając się gorą­
czkowo, niespokojnie, Harnasz wyglądał jak obłą­
kany potępieniec...

Tak znowu minął czas spory. Poszukiwania 
nieodnosiły żadnego skutku. Harnasz wrócił pe­
wnego wieczora z pola z większą jeszcze roz­
paczą w duszy, niż zazwyczaj. Znalazłszy się w 
swoim alkierzyku zamknął się na klucz i rzucił 
się na łóżko. Wytrwałość jego, podtrzymywana 
dotychczas uporem, podsycana zaciekłą, rozpaczli­
wą manją, poczęła upadać a w umysł wkradały 
się zwątpienie i rozpacz.

Leżałnie ruchomy, i tylko pierś wzniosiła mu 
się i opadała, jakby rozpierana całą burzą uczuć 
gwałtownych. Pukanie do drzwi obudziło go z 
tej martwoty. To pan Anzelm dobijał się do 
drzwi i wołał głośno, aby mu otworzono. Har­
nasz niechętnie wpuścił swego gospodarza i długi 
czas na jego żale i natarczywe zapytania nie od­
powiadał. Wreście gdy Anzelm począł gorzkj się 
rozwodzić nad ciągłemi zawodami — Harnasz za­
wołał.

— Nie mylisz się! Wszystko daremnie, wszy­
stko na nic!

Odpowiedź taka była niespodziewaną dla 
Anzelma. Skarżył się on sam ustawicznie na 
płonność poszukiwań, odzywał się zawsze z wą­
tpliwościami — ale w głębi ducha zanadto się 
przywiązał do pięknych widoków, które sobie wy­
marzył, zanadto miał sangwinicznej ufności w do­
bry skutek, aby sam w własne słowa desperackie 
mógł uwierzyć. Gdy się teraz spotkał z taką od­
powiedzią z ust Harnasza, zatrwożył się i zmię- 
szał.

— Ale dla czegóż? — zapytał — Czy istotnie

niema już żadnej nadzieji? 
— Niema.
— Ależ ojcze dobrodzieju, łaskawco, wczoraj 

jeszcze inaczej mówiłeś ... Dlaczegóż dziś takie 
zwątpienie!

— Śmiesznie mnie pytasz, panie Anzelmie! 
Dziwisz się z zwątpieniu memu, ty, który od sa­
mego początku tchórzowską nieufnością mnie mę­
czysz; ty, co nie masz odwagi, ani silnej woli, 
ani może ochoty, aby tak jak ja energicznie 
wziąść się do dzieła! Otóż powiem ci, że nic z 
tego wszystkiego nie będzie, bo ty zamiast mi 
pomódz, ołowianą kulą twych żalów i obaw ucze­
piłeś mi się nóg i dłoni, bo nie chcesz nic zary­
zykować, tak jak ja wszystko zaryzykowałem, bo 
zresztą nie wzięliśny się do dzieła jak należało, 
stanowczo i z wytężeniem sił wsz stkich!

— Ale cóż ja mam robić, co mam robić! 
— wołał zrozpaczony Anzelm.

— Cofnąć się!
— Cofnąć się teraz! Nie! dla samego wsty­

du, nie!
Więc posłuchaj — rzekł Harnasz bio” 

rąc Anzelma za ramię. — Ja nie straciłem wiary 
w skutek, ale straciłem ją w środki. Skarb nasz 
znajdziemy, chybaby piekło samo sprzysięgło się 
na nas!.... Ale trzeba poświęcić dużo, nawet 
wszystko w razie potrzeby — a pewnie skarżyć 
się na to nie będziesz. Znam wypadki, które 
zdawały się daleko rozpaczliwszemi — a przecież 
ostatecznie skutek był niesłychanie świetny.

Tu począł Harnasz opowiadać Anzelmowi 
mnóstwo przyk adów i przygód, które miały miej­
sce przy podobnych poszukiwaniach. Przykładv 
te, które wszystkie kończyły się tem, że właśnie 
w chwili, gdy już zwątpiono, olej skalny pojawił 

ma. Słuchał z wytężoną uwagą, a w końcu zawo-

— Macie słuszność/ panie dobrodzieju, macie 
słuszność, jestem mazgaj i kwita! Ale teraz po­
święcę wszystko, choćbym się miał zrujnować. 
Mow tylko co mam zrobić!

Weźże przykład ze mnie. Wydałem pra­
wie wszystko co miałem. Zostawiłem sobie tyl­
ko małą sumę, ostatnią, która miała mi być tar­
czą na dnie ostatecznej nędzy i głodu. Zrazu te­
go ostatniego zapasu postanowiłem nie ruszać, 
ale teraz rzucam go na kartę losu! Gdybym go 
stracił bez skutku, niepozostałoby mi nic innego, 
jak uprzedzić śmierć, która snąć zapomniała o 
mnie! Gdzie się udam, co będę robił, gdy mnie 
nieudaniu się przedsiębiorstwa wyszczujesz psami 
z twego obejścia?... Pod najbliższy płot musiał- 
bym pójść i umrzeć tam nędznie z głodu.. A 
przecież nie waham się dać resztki tego grosza! 
Czy to nie wiara w skutek?

— Wiara albo rozpacz. ... — szepnął z ci­
cha pan Anzelm.

— 1 czyż to na jedno nie wyjdzie w naszym 
wypadku? — odpowiedział Harnasz — kogo do 
celu nie doprowadzi wiara, tego często rozpacz 
don doprowadza!

Długo tak rozprawiali obaj nasi, wspólnicy. 
Anzelm patrząc na rozpaczną zaciętość Harnasza, 
zacinał się sam coraz bardziej, przejmował się na- 
niiętną manią. Ułożono nowy plan kampanji. 
Harnasz wypróżnił do reszty swój płócienny, zbru- 
dzony worek, Anzelm przyrzekl choćby wyczer­
pać cały swój kredyt i wysprzedać się całkowicie. 
Postanowiono z poszukiwaniami przenieść się na 
inną część pola, podwoić wysiłki, sprowadzić po­
trzebne przybory a mianowicie zaopatrzyć się w 
świdry.

Co postanowiono to wykonano.
Anzelm zaraz na drugi dzień pojechał do 

miasta i bawił tam dni kilka. Lekkomyślny szla­
chcic poszedł jeszcze dalej w swym zapędzie, niż



czne obrazy ogromnych rozmiarów: Ma 
tejki “Wjazd Dziewicy Orleańskiej” i 
Wilhelma Lindenschmidta “Alaryk w 
Rzymie.” Ostatni obraz przewyższa pierw­
szy różnorodnością grup, silniejszą i wy­
razistszą charakterystyką szczególnych o 
sób. U Matejki natomiast czysta mię- 
szanina rzeczy ziemskich z niebieskiemi, 
alegoryczne, w powietrzu wiszące posta­
cie, mężczyźni, kobiety i dzieci otaczają 
ce Dziewicę Orleańską tak są porzucone 
na płótno jakby w kłębek jaki, że oku 
trudno je odróżnić od siebie. Za to zna 
komicie oddał on cały majestat wjazdu, 
radość uwolnionych z pod obcego jarz­
ma i samą Orleańską dziewicę pa karo 
gniadym koniu, która mimo cięlesno < i 
swego zjawiska przedstawia się U. f/i? 
leżąca do sfer nieziemskich. - a ej o 
apoteozmje też ojczyznę i Dziew ica i e- 
ańska jest jej geniuszem, podczas g< j 
LindeuSoWdt przedni* chrze- 
Aciaństwa nad barbarzyństwo'" > pożoga 
wojenną.

Korespondencja, Ameryka

Irlandzki arcybiskup Thomas W. Crooke 
przesłał na ręce sekretarza ligi irlandzkiej 
składkę zebraną na cele patryotyczne przez 
księży swej dyecez^i. W liście swym wy­
raża się pomiędzy innomi takr My Irland­
czycy nie mamy jeszcze dzisiaj powodu do 
upadania na duchu, bo prowadzi nas naj­
większy polityczny strategik w świecie. 
Otucha w naszym narodzie nigdy nie była 
większą —- nigdy pełniejszą nadziej) —’ 
sympatya całego świata stoi przy naszym 
boku — 300 członków parlamentu stoi po 
naszej stronie, a przeszło półtora miljona 
Anglików głosowało, by ojczyźnie naszej 
zwrócić wydarte jej prawa.

W starej Europie znów coś się knuje 
pomiędzy mocarstwami, co w najbliższej 
przyszłości może zakłócić pokój europejski. 
Chodzi obecnie o traktat zaczepno odporny 
Austryi i Niemiec, do którego i Anglia się 
ma przyłączyć, przeciwko Rosy i. Pomimo 
frazesów w każdorocznej mowie tronowej 
Wilusia o życzliwości względem Rosyi itd. 
Niemcy czują bardzo dobrze, że musi kie­
dyś przyjść do starcia krwawego pomiędzy 
niemi a Rosyą. Polityka Bismarka poką- 
tnemi intrygami już od lat dąży do zupeł­
nego izolowania Rosyi od innych państw, a 
obecne otwarte wystąpienie wrogie pozwa­
la się domyślać, że Niemcy obecnie uważa­
jąc się za przygotowanych do wojny sprzy­
krzyły sobie te ciągłą rolę udawania i rzu­
cają otwarcie rękawicę Rosyi. Nie twier­
dzimy, że wojna jest koniecznym wynikiem 
tego postępowania, ale w każdym razie jest 
możliwą. Pierwszy wystrzał w olbrzymich 
tych zapasach odbije się głośnym echem w 
całej Polsce, bo wojna w naszym będzie 
kraju i Polacy w każdym razie odegrają w 
tej sprawie ważną rolę. Kto wie nawet, 
czy wojna ta nie będzie pierwszą jutrzen­
ką naszej wolności.

Warte naśladowania. W prowin- 
cyi francuzkiej, w niższej Bretanii, wie­
śniacy nigdy się nie prawują, gdyż nie 
cierpią żadnego rodzaju pieniactwa i przy­
wykli rządzić się według sumienia, a nie 
według złych, nieludzkich wykrętów. Gdy 
dwóch gospodarzy ma jaką większą sprze­
czkę, wolą naprzód uciec się do pociechy, 
jaką religja dać może i w niej też wolą 
szukać głosu prawdy, aniżeli włóczyć się 
po sądach. Idą zatem naprzód do kościo­
ła, spowiadają się, po spowiedzi stają przed 
ołtarzem, gdzię ksiądz odmawia nad nimi 
modlitwę i wychodzi wraz z nimi za ko­
ściół. Tam na cmentarza wynurzają przed 
nim swe skargi i urazy, jakie do siebie 
mają. Proboszcz ich sądzi i wymierza 
sprawiedliwość; poczem, wracają do ko­
ścioła dla wysłuchania zamówionej mszy 
św. i podczas niej razem przystępują do 
stołu Pańskiego. Spór kończy się na u- 
dzieleniu ubogim chętnej według możności 
jałmużny, proboszcz bowiem ofiarę św. za­
wsze na tę intencyę odprawia bezpłatnie. 
Nie było przykładu, aby tak pogodzeni 
gospodarze mieli się znowu jeszcze powa- 
śnić, bo prawda łaską Bożą natchniona wy­
świetla się jasno, a serca przeciwników 
wzruszone modlitwą, złagodzone szczerą 
miłością pokoju, chętnie darowują sobie 
wzajemną niechęć.

W Paryżu odbyło się 26 Lipca wieczo­
rem bardzo liczne zebranie lekarzy, wy­
stępujących przeciwko systemowi Pasteu­
ra, który to wynalazł podobno skuteczny 
środek przeciwko wściekliźnie, Kilka le­
karzy wygłosiło bardzo gwałtowne mowy 
przeciwko Pasteurowi i nazwało go oszu­
stwem.

należą do Rycerzy Pracy. Na swoje unie-
W dniu 23 biri. Nowy York przypomniał " obeo

sobie rocznicę śmierci' jenerała Gra.taJ g'^,ch^
Grób jego zwiedziła masa narodu, wpośród! ^°+ Przez zarz^ ycerzy Pracy nie jest 
których widziano w pochodzie uddziałGrand 3?“"e, 5weS? mter?s,u ,‘!a eJ P<»prowadz'ó, 
Army z Nowego Yorku i Brooklynu, oraz .'T12"’ "T* '“f121 woI^C'’ °d i
pułkownika Fred. Granta. Pani Grant, innych zobowiązań, prócz
wdowa po jenerale, nie raczyła jednak gro- I P. podejmie tę sprawę i
bu odwiedzić, spełniła tyłki miły obowię.”®?’0^01 Mz,e s'« jmesic p. 
zek i wspólnie z panią Newman przysłała X \ TT . robot'“-
kwiaty z poleceniem, by takowomi grób ^w.z"«w do P™/. P°d d»'™emi warun-

Wiłkes-Barre, dnia 21go Lipca, 1886. sobie rocznicę śmierci jenerała Grantu.
Rodacy!

Zobowiązali® nas bracia do najwyż­
szej wdzięczności za nader gościnne przy­
jęcie naszego delegata ob. I. Czernik, w 
waszem grodzie podczas Sejmu szóstego.

Z rozrzewnieniem opowiadał on nam 
tę serdeczną troskliwość i starania przez 
was drodzy Rodacy poczynione delega­
tom, aby im na niczem nie zbywało i 
aby mieli stósowne rozrywki. Tego ro­
dzaju gościnność już dziś jest bardzo 
rzadką.

Więc za okazaną mu dobroć przyjmij- 
cie zacni Panowie od nas, jako człon­
ków grupy K. Pułaski No. I. w Wilkes 
Barre, Pa., wyrazy najczulszego podzię­
kowania.

Nie chcemy wymieniać nazwisk tych 
zacnych mężów — nadmieniamy tylko, 
że to byli przeważnie członkowie grupy 
św Kazimierza z Bay City. Dziękując 
raz jeszcze za oddaną troskliwość nasze­
mu posłowi, zapewniamy o naszem wiel- 
kiem poważaniu. Niech żyją Polacy w 
Bay City.

W imieniu grupy:
Józef Adamczak, wice prez., 
Fr. Kozłowski, sekretarz.

Do Grup Zw.War. Pol.
Będąc na mocy uchwały Sejmu szóste­

go powołanym do piastowania zaszczy­
tnego urzędu Sekretarza Zw. Nar. Pol. 
poczytuję sobie za miły obowiązek po 
dziękować jak najserdeczniej Sz. Dele­
gatom, za położone we mnie zaufanie, 
z którego podczas działania mego ku za­
dowoleniu wszystkich się wywiązać — 
mojem obowiązkiem będzie.

Odwołując się przytem do słów Sz. ob. 
Ign. Morgensterna pozwalam sobie zwró­
cić uwagę Sz. Grup, a szczególniej Se­
kretarzy na połączoną z urzędem Sekr. 
Związku pracę, która tylko w ten czas 
może być przyjemną i pożyteczną, jeżeli 
Wasza praca i pomoc z nią w parze pój­
dzie.

Zapraszając do współdziałania na polu 
narodowem wszystkich patryotów i tych, 
którym wzrost i cele Związku Narodowego 
Polskiego nie są obojętne 

pozostaję
z bratniem pozdrowieniem 

Fr. Wiśniewski, 
Sekr. Jenrl.

Przy zamykaniu form dowiadujemy się, 
że Wlbny ks. D. Majer ze St. Paul, Minn., 
będzie obchodził dnia 4go Sierpnia 25cią 
rocznicę kapłaństwa. Nie mając ni czasu, 
ni miejsca rozpisać się bliżej o tem w tym 
numerze proponujemy i wkładamy na gru- 
jy obowiązek, ażeby w tym dniu uroczy­
stym złożyły swe życzenia temu, który ja­
ko kapłan patryota, pierwszy stanął w sze-
regach Związkowych. Adres jest 
Charles Str. St. Paul, Minn.

Redakcya.
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ogłoszony przez Sejm szósty w Bay City 
podajemy w tłómaczeniu angielskim, by 
braciom w Ameryce dać sposobność rozpo­
wszechnienia go po angielskich gazetach. 
Dodaję, że dwie angielskie gazety w Mil­
waukee przedrukowały go dosłownie:

“We the Polish representatives of the 
Polish National Alliance of the United 
States of North America, assembled at our 
6th Annual Convention at Bay City, Mi­
chigan, solemnly protest before God and 
men against the inhuman outrages perpet- 
rated on our country men in the Polish 
provinces under the German government, 
by Bismarck’s cruel acts in expropriating 
their possessions and expelling them from 
their native soil.

Let the ery of our wronged exiles ascend 
before the throne of God and cali forth out 
of the hearts of righteous men and nations 
a feeling of scorn for the perpetrators of 
such unjust acts.

Rev. D. Majer, delegate from St. Paul, 
S. Slisz, delegate from Buffalo, 
Z. Brodowski, delegate from Milwaukee.

Pan Henryk Helliner golibroda na Main 
ulicy Quincy, His, uważa Dr. Aug, Koeni-;y Quincy, His, uważa Dr. Aug, Koeni­
ga hamburskie medycyny domowe na le­
karstwo nigdy nie chybiające, bez którego 
nie mógłby się obejść.

Jednogłośny wyrok.
W. D. Lult, aptekarz w Bippus, Ind. 

stwierdza: Mogę polecić elektryczne 
“Bitters” jako najlepsze lekarst vo. Każ­
da dotąd sprzedana butelka zawsze po­
mogła. Pewien pacjent zażył 6 butelek 
i uwolnił się od rumatyzmu, który go już 
10 lat, utrapił. Abraham Hare, aptekarz 
z Bellville Ohio zaręcza. Najpokupniej- 
sze lekarstwo, jakie kiedykolwiek wi­
działem, są elektrycznie “Bitters”. Po­
dobnych oświadczeń moglibyśmy dosta­
wić tysiące, tak że wyrok jest jedno­
głośnym, iż elektryczne “Bitters” leczą 
wszelkie choroby, wątroby, nerek i krwi. 
Butelka kosztuje tylko pół dolara w ap­
tece Braci Drakę.

tego wymagał Harnasz. Do licznych choć dro­
bnych długów przyczynił nowe a duże; zaciągając 
na wszystkie strony pożyczki, nie wahał się przyj­
mować najstraszniej szych warunków.

Zaślepiony nadzieją skutku postawił wszy­
stko co miał na kartę.

Terminy spłat wszystkich skoncertował na 
jedną porę, na jeden dzień prawie, a dzień ten 
nastąpić miał po upływie jednego miesiąca. Do 
tego bowiem czasu spodziewał się szczęśliwego o- 
brotu rzeczy, ostatniego spełnienia nadziej.

Całą kwestję swego i swej rodziny bytu po­
stawił na ostrzu między miljonową fortuną a ki­
jem żebraczym.. .

Uzyskawszy tak potrzebne środki, przenie­
siono się z poszukiwaniami na inne miejsce i wzię­
to się z podwójną energją do pracy.

I znowu kopano i kopano bez końca.. .
Minął jeden, drugi, trzeci tydzień. . . . Nafty 

jak nie było, tak nie było.. ..
Teraz już czarna rozpacz na prawdę poczęła 

przepełniać pierś Anzelma. Przestał nudzić i drę­
czyć Harnasza, ale to milczenie jego miało w so­
bie coś złowrogiego i wymowniejsze było głuchą 
swą ciszą, niż poprzednie żale, krzyki i narzeka­
nia, Po całych dniach obaj wspólnicy słówkiem 
do siebie się nie odzywali, tylko oczy ich spotka­
ły się z sobą — a w spojrzeniach malowały się 
wtedy trwoga, rozpacz, szał gniew ny...

Anzelm zmienił się w przeciągu tych kilku 
tygodni w starca. Troski poczęły żreć mu serce 
i palić mózg. p0 caiych nocach nie sypiał — a 
marzenia jego były prawdziwym kontrastem o- 
wych pierwszych snów, któremi tak przyjemnie się 
łudził zaraz z początku.

1 atrząc na pułap swej sypialnej izby, nie ma- 
rzył już o rzeźbionych lukach pałacowych, ale 
drżał od serdecznej trwogi, aby te stare, ukocha­
ne belki dworku nie runęły na jego głowę, aby

upiększono.
“Pamięć serca trwa najdłużej” powiedział 

kiedyś Siemieński. Czyżby miał w tym 
względzie się omylić?

I znowu sławy chciwy czyściciel butów 
Stefan Brodie z Nowego Yorku, skoczył z 
mostu Broklińskiego, z wysokości 120 stóp 
do wody (East River) Ponieważ miał na 
sobie ubiór pływacki, więc o samobójstwo 
nie można było go posądzić. Wzięty na 
pokład statku, który mu z pomocą pospie­
szył, był prawdzie w dobrem usposobieniu, i 
co jednak nie przeszkodziło, żeby go poli, 
cya niewzięła w swoją opiekę. Gdy go na- 
stacyę policyjną prowadzono, towarzyszyła 
mu znaczna ilość osób, wychwalających je­
go odwagę. Brodie liczy dopiero 22 lat, 
zwiedził jak powiada południową Amerykę 
w celach naukowych. Śledztwo nie obja­
śniło nas, czy i podróż na dno wody odbył 
w tych samych celach.

Proces anarchistów w Chicago wolnym 
idzie biegiem, ale wyznania świadków tak 
niekorzystne są dla oskarżonych, że nie 
dziwiłoby nas wcale, gdyby skazano ich na 
powieszenie, Wiadomem jest dzisiaj miej­
sce gdzie bomby dynamitowe były robione, 
kto je robił i gdzie je przechowywano. 
Oskarżeni po większej części Niemcy na po­
czątku procesu nie zupełnie zrozumieli 
swoje położenie i niebezpieczeństwo w ja­
kiem się znajdują,mieli wyżywające twarze 
i wzgardę na ustach dla swych sędziów — 
dzisiaj, gdy łańcuch dowodów ścieśnia się 
coraz bardziej i przedstawia brzydotę ich 
występków i zbrodni, dziś, powtarzam, mo 
żna już uczucie strachu wyczytać na ich 
twarzach, bo nareszcie poznali, że tu chodzi

kami.

Milwaukee.
Dnia 25go Lipca zakończył się zjazd 

śpiewaków niemieckich i pełni piwa rozje­
chali się Niemcy do domów. Nawet nie­
mieckie gazety wspominają, że główną 
cechą charakterystyczną zjazdu było od 
początku do końca “deitsches Bier”. Ze-

KOMPANJA BRACI KROEGER,
369 do 375 Grove Ulicy,

NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.POŃCZOCHY I RĘKAWICZKA
Nasz skład jest głównym w tego rodzaju towarach.

Przytaczamy z wielu kilka tylko korzystnych sposobności:

Całkowite pończochy niezeszywaue (Kalbriggan) 
Całkowite pończochy niezeszywane w cienkie paski 

- , . • i u i u v r , । Całkowite pończochy niezeszywane jednokolorowewnętrzną cechą zjazdu były białe cylindry, . •L _ w - , . i’ _
albowiem śpiewacy z Nowego Yorku przy’ Sy1®!5?:0*.1 przejrzyste rękawiczki dla dam 
byli wszyscy w białych cylindrach i to tak Der lińskie rękawiczki ■ - - -byli wszyscy w białych cylindrach i to tak 
się spodobało reszcie śpiewających, że na 
łeb i na szyję poczęli kupować takie same 
kapelusze, tak że przy procesjach spoglą­
dało się nieraz na cafe morze białych 
“stowpaipów”. Dowcipną krytykę tej me­
tamorfozy tonów na baryłki piwa podaje 
tutejszy “Seebote” pod datą roku 1906. 
Autor przenosi się w przyszłość i jakoi 
badacz przeszłości opowiada, że ma w ręku 
pewne dokumenta, że kiedyś w roku 1886
odbył się w Milwaukee zjazd śpiewaków. 
Dokumenta jednakże są wielce uszko­
dzone i wyczytać potrafi z nich tylko słowa 
Deutsch und Bier.

Zeszłego tygodnia cała Mitchell ulica 
była w niemałein poruszeniu. Jakiś chło­
pak dorwał się w nieobecności naszego 
sąsiada ob. Krygra do kasy, wybrał wszy­
stkie pieniądze i drapnął. Na wołanie 
okradzionego ob. Rembowski wsiadł na 
swój opodal stojący wóz i pędem pobiegł 
za złodziejem. Jednakże przysłowie, że 
“strach ma wielkie oczy” dałoby się roz-

s

o życie. Kara śmierci powinna paść na 
nich, już dla tego samego, ażeby innym | zbierał takowe

szerzyć, że ma także długie nogi, bo nawet 
koniem nie można było dognać młodego 
złoczyńcy. Podczas ucieczki rzucił wystra­
szony chłopak części swej zdobyczy na 
ulicę i nasz aptekarz Max Szarzyński po­
zbierał takowe i zwrócił właścicielowi. Zło-

im podobnym pokazać, że Ameryka potrafi dzieją dotąd nie pochwycono, 
pozbyć się w sumaryczny sposób burzycieli ________
pokoju. Zamordowanie owych polieyan-
tów, którzy z obowiązku i z rozkazu prze- , Policyant Lynds zaaresztował wieczorem 
łożonego poszli utrzymać pokój, a więc lu- dnia 2og° jednego z najmebezpiecz- 
dzi zupełnie niewinnych, woła o pomstę do ™eJsz7cJ zbrodniarzy całej Ameryki nieja- 
nieba, a im prędzej zawisną na stryczku Uiegos Dunn. Zamordował on przed nie- 
mordercy, tam lepiej będzie dla całej*ludz- k^nym czasem kilku ludzi w Kansas City 
kogci 1 uciekł przed pogonią do Milwaukee, są­

dząc że w obec natłoku narodowości pod- 
’ czas zjazdu śpiewaków w Milwaukee zdoła

Wiele lekarstw używałem napróżno się ukryć. Jednakże Linds poznał go z fo- 
przeciwko reumatyzmowi, na który cier- tografii rozesłanej przez detektywów po 
piałem przez lat 8, dopiero olej śgo Jakóba całej Ameryce, spotkał go w nocy na Mi- 
wyleczył mię zupełnie z mej choroby, chigan Str. i poznawszy go chciał zaare- 
Józef Brede Waterlo Iowa. Isztować. Dunn począł uciekać, lecz Lynds

strzelił do niego, powalił o ziemię i w chwi­
li gdy Dunn wyciągał z buta rewolwer za­
łożył mu kajdanki na ręce. Zbrodniarz li­
czy dopiero lat 24, a zuchwałością przewyż-

Wojska rządowe w Meksyku pobiły zu­
pełnie powstańców i rozproszyły ich. Re­
wolucja przezto została stłumioną.

Nasz korespondent z Gniezna, Minn. ob. 
Kuśnierek donosi nam, że dnia 17go Lipca 
zajaśniała ponad ich miastem zorza pół­
nocna i takie rzucała promienie, że aż 
szum powstał. (?!) Potem chwycił ostry 
mróz i wielce uszkodził zboża, ogrodo- 
wiznę prócz kapusty. Kartoflane łęty 
pomarzły aż do ziemi i zupełnie zczerniały. 
Wielki jest lament w całej okolicy, bo 
niejeden tej nocy stracił nadzieję całego 
roku.

Odwiedził nas w redakcyi ob. Jan Da- 
szkowski z Winony, Kaszuba od Koście­
rzyny, zkąd to Judasz rodem. Opowiadał 
nam wiele o braciach Kaszubach z Winony, 
jakto oni dbają o honor Polski — aleśmy 
już o tem przedtem wiedzieli, bo kolonja 
Polska mająca na swym czele tak zacnego 
kapłana jak ks. Byzewski, może być tylko 
dobrą — nie może być złą.

W senacie Stanów Zjednoczonych prze­
szło tak zwane prawo oleomargarynowe, 
ustanawiające osobne cło na wszelkie na­
śladowania masła. Prócz tego ma oleo- 
margarin być cechowanym przez urząd 
Stanów, że nie jest właściwym masłem, a- 
żeby popełniane dotychczas pod tym 
względem oszustwa, tj. sprzedawanie oleo- 
margarinu za masło, stały się niepodobne. 
Prawo to przesłano już prezydentowi do 
podpisu i można się spodziewać, że mniej 
więcej za tydzień przyjdzie decyzya, czy 
prezydent prawo przyjmuje, lub nie przyj­
muje. Przyjaciele prawa tego o- 
bliczają, że przez przyjęcie tego prawa 
wpłynie co naj mniej jeden miliard do­
larów do kasy związkowej.

John P. Ignires, rzeźnik z Bostonu od­
prawił 700 swoich robotników, dlatego, że

strzecha domowa nie usunęła się i nie zostawiła 
go bez schronienia, bez przytułku, pod golem 
niebem.... Widział się już z góry żebrakiem, 
widział siebie i swą żonę, wyrzuconych z domku, 
w którym tyle lat przeżyli, wydanych na pastwę 
najdotkliwszej nędzy, na głód i chłód niedosta 
tku.... .

Kilka dni tylko oddzielało go od takiej ka 
tastrofy... Za kilka dni wyruszyć miał przeciw 
niemu cały zastęp wierzycieli, zamknąć się miały 
za nim jak za wygnańcem wrota ojcowizny — i 
wśród śmieenu i szyderstw okolicy miał chwycić 
za kij żebraka...

Wtedy zdało mu się, że serce mu piękne, że 
troski ciężkie rozsadzą mu głowę, że brzemię obaw 
strasznych pierś mu zdławi....

Zrywał się tedy z łoża jak opętany i biegał po 
pokoju, lub wychodził na podwórze, aby zaczer­
pnąć powietrza do uściśnionej srodze piersi....

A gdy po takich męczarniach nocy zaświtał 
nareście ranek, wybiegał na pole, aby ujrzeć, czy 
w który z wykopanych dołów nie podpłynął olej 
skalny, czy nie ukazał się skarb szukany....

Ale głębokie, ciemnie jamy patrzyły nań szy­
derczo i złowrogo, jak ciemne, zagadkowe ślepie 
nędzy, jak otwory grobu, oczekujące ciała samo- 
bóicv.

Anzelm wracał tedy do domu, biegł do al­
kierza Harnasza i tłukł pięściami o dizwi zasu­
nięte na rygiel.. . Harnasz nie otwierał i nie od­
zywał się i na jęki Anzelma odpowiadało milcze­
nie głuche, złowrogie.... Anzelm z przekleń­
stwem odchodził ...

Anzelm złorzecząc godzinie, w której pojawił 
się pod dachem jego powitany jako zbawca Har­
nasz, nie domyślał się nawet może, że tenże prze­
bywał jeszcze czarniejsze chwile w swym alkierzy- 
ku.... Istotnie też położenie naszego nieszczę­
śliwego starca było okropne.... I od jego po­

szył wszystkich dotychczas w Ameryce 
znanych zbójów.

James Doyle, 14to letni chłopak zatrud­
niony w drukarni De Joyea na Front ulicy 
spadł otworem elewatorowym z wysokości 
dwóch piętr. Ciężkie odniósł rany w gło­
wę i prócz tego pewno także wewnętrzne 
uszkodzenia. Własna jego nieostrożność 
była powodem wypadku.

Marcin Mantyli mieszkający na ulicy So­
bieskiego wywinął sobie zeskakując z kary 
nogę, tak że policya była zmuszona wozem 
odwieść go do domu.

Niejakiś Anton Miński (czy Polak?) u- 
marł zeszłego piątku i w testamencie na- 
kaza1 ażeby ciało jego było spalone w Buf­
falo, a popioły przewiezione znów do Mil­
waukee i ustawione w kościele tak zwanej 
“wolnej gminy”. Za przechowanie tych 
popiołów ofiarował “wolnej gminie” baga­
telkę 10,000 dolarów. Jestto podobno 
pierwszy obywatel miasta Milwaukee, któ­
rego trup będzie spalony.

Zainięszanie w Tesas.
Wielkie zamięszanie powstało w po­

bliżu Paryża w Texas z powodu nader 
dziwnego wyzdrowienia p. J. E. Corley, 
który tak był słabym, że nie mógł 
się obrócić w łóżku, ni też głową ru­
szyć; każdy mówił, że umiera na sucho 
ty. Posłano jemu na próbę jedną butę 
leczkę Dr. Kinga nowego wynalazku Gdy 
mu to ulżyło kupił sobie wielką butelkę 
i pudełko Dr. Kinga pigułek. W cza­
sie, w którym zażył dwa pudełka pigu­
łek i dwie flaszki lekarstwa, utył o 36 
funtów. Buteleczki na próbę wielkiego 
tego wynalazku przeciwko suchotom dają 
za darmo Bracia Drakę.

SOc. 
SOc. 
25c. 
SOc. 
lOc.

para.
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LYONSKIE PARASOLKI
Właśnie nadeszły i mamy zupełnie nowy zapas na sezon 1886. 

Najobszerniejszy, najpiękniejszy, najlepiej' zaopatrzony i najtańszy skład w tej części miasta. 
CERTY SĄ POMIĘDZY lOc. do 10 DOLARÓW KAŻDE. MAMY TYLKO NOWE TOWARY I OSTATNIE iriODY.

Właśnie obebraliśmy nasz wiosenny dostaw materyi na suknie. Materja na suknie z haftami, ostatnia moda po 18 centów. __ 
Kombinacye po 30 centów i wyżej.

Na krótki czas tylko wystawiamy na sprzedaż, 3 pudła perkato w (Jedno-jardowych) po niebywałej dotąd 
cenie 7 centów. Właściwa cena 10 centów.

NB. Każdy może się u nas rozmówić po polsku, bo zatrudniamy w naszym składzie 9 polskich klerków — więcej aniżeli któ- 
(52x4x86) rykolwiek skład w mieście.

Kompanju Braci Kroeger,
U21A

przeciwko wszelkim chorobom
PIERSI, PŁUC I GARDŁA 

tylko w paczkach oryginalnych. Cena 25 centów; można 
nabyć we wszystkich aptekach, lub po otrzymaniu ceny 
rozsyła się bez innych kosztów. Prosimy adresować:

The Charles A. Vogeler Co., 
Baltimore, Maryland

TROPEM
Przeciwko Chorobom Kiwi 

Wątroby i Żołądka
bez wątpienia najlepszy środek. Cena 50 centów, lub 5 
butelek za 2 dolary; można nabyć we wszystkich aptekach. 
Za 5 dolarów rozsyła się 12 butelek bez jakichkolwiek in­
nych kosztów dla kupująeego.

Sprostowanie.
Od ob. I. N. Morgensterna z Chicago 

otrzymujemy sprostowanie, że w sprawo­
zdaniu Sejmowem dotyczącem się Gminy 
Polskiej No. I. zaszła pomyłka, albowiem 
towarzystwo to liczy członków 61, jednak­
że 22 członków płacą podatek w innych 
grupach.

Grupa “Klub Polski” w Nowym Yorku 
nadesłała sprostowanie do naszego sprosto­
wania z No. 19, dotyczącego się interpela- 
cyi redakcyi “Zgody” za umieszczanie wia­
domości krzywdzących grupę “Klub Pol­
ski.” W numerze 19tym mylnie jest po- 
wiedzianem, że mterpelacya wyszła ze stro­
ny ob. Krzemińskiego — albowiem uczynił 
ją ob. Gąsiorowski z Nowego Yorku.

Do Wydzierżawienia
Storę z mieszkaniem o 4 pokojach na­

tychmiast za przystępną cenę w pobliżu 
kościoła Śgo Jacka Należy się zgłosić pod 
No. 781 lOta Avenue.

wiek stronił sen, i w jego piersiach szalała cała 
burza rozpaczy.. .. Gdy się znajdował w towa­
rzystwie Anzelma albo robotników, zadawał sobie 
przymus gwałtowny, aby maskować to, co się 
działo w jego duszy i wtedy tylko wzrok migota­
jący gorączkowo, tylko usta drżące i kurczowe 
wykrzywienie twarzy zdradzały jego usposobienie, 
ale gdyby kto podglądnął go był w samotności, 
w porze nocnej gdy szybkiemi krokami mierzył 
swą izbeczkę, byłby uląkł się jego widoku. .. .

Jednej takiej nocy Harnasz jak zwykle to 
siezidał, to chodził bezsenny po swej izdebce. Ma­
ła świeczka łojowa migatała słabym płomieniem, 
łamiąc się grą cieni z zmrokiem nocnym. Było 
to w czasie, kiedy rzeczy doszły do najfatalniej­
szego przesilenia, kiedy domowi Anzelma zagra­
żała w najbliższej przyszłości ostateczna katastro­
fa.

Harnasz zwyczajem swoim rozmawiał sam z 
sobą tonem namiętnym, słowami chaotyczne- 
mi.

— Jaki czarny; jaki czarny horyzont — wo­
łał stając przed oknem i patrząc w grubą ciem­
ność jesiennej nocy — Ani jednego promyka, któ­
ryby krzepił oko toczące w ciemnościach?...

— Czyż oko moje nie przywykło do tego? 
— dodał po chwili — Czyż trzeba mi było chwy­
tać się tego ostatniego światełka i patrzeć jak 
gaśnie i gaśnie pod oczyma, choćbym je rad ca 
łem tchnieniem mego życia pedsyńć.... Łudzi­
łem się tedy, starzec głupi i szalony, chciałem 
raz jeszcze podnieść rękawicę losu! A los jak ty­
grys bawił się tylko ze mną!... Niedosc ci było, 
szaleńcze, katuszy, nie dość udręczeń, sam wy­
zwałeś do boju poraź wtóry swój fatalizm...Nie 
chciałeś ginąć sam jak pierś — przyczepiłeś się 
klątwą do stóp niewinnego człowieka, wpadłeś 
pod maską zbawcy w dom jego, zapomniając, że 
gdzie stopa twa stanie tam i twój towarzysz za­

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe 
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot­
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle 
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

Do Braci Związkowych.
Niniejszem kwituję publicznie z wypłaco­
nego mi przez Rząd Centralny Z w. Nar. 
Pol. wsparcia pośmiertnego, po śmierci mę­
ża mego $500. Za co wszystkim członkom 
tegoż Związku przysyłam serdeczne “Bóg 
zapłać.”

Równocześnie dziękuję szanownym 
członkom Rządu Centralnego za tak punk­
tualne wypłacenie wsparcia.

Maryanna Bartoft,
Streator, 111.

Pamiątka ze Sejmu.
do-Ob. A. S. Leszczyński z Bay City 

nosi, że fotografie delegatów, o których 
protokół urzędowy wspomina, udały się 
dobrze i można takowe nabyć przesyłając 
$1.60 pod adresem: A. S. Leszczyński 317
Center Ave., Bay City, Mich. Prócz tego 
każdy przy odbiorze fotografii opłaci
szta expressowe.

Poszukiwania.
Michał Dydyński pochodzący z

ko-

pod
Lwowa w Galicyi przybył do Ameryki 
po ruchu rewolucyjnym w roku 1846 i 
trzymał hotel w Nowym Yo*ku, gdzie 
był znanym pod nazwiskiem Michał de 
Gozdawa. Rodzina jego w kraju już bar­
dzo dawno na daremnie o nim się wy­
winduje. Jeżeli pan Michał Dydyński 
jeszcze źyje, niechaj się nie ukrywa dłu­
żej przed swemi krewnemi, od których 
list do niego jest w mym ręku. Upra­
szam wszystkich, którzy go znają lub 
znali kiedyś, by informacye przesłali do 
mnie, za co z góry zasełam najserde­
czniejsze podziękowanie.

B. Drachmann,
22 Newark Ave., Jersey City, N. J.

Jakób Sibilski 796 —- 3d. Ave. Milwau­
kee Wis. poszukuje swej żony Antoniny z 
domu Wyginki, która przed mniej więcej 
dwoma laty opuściłaAom jego. Niechaj sa­
ma lub kto wie o jej pobycie raczy zawia­
domić go o tem pod powyższym adresem.

gości, twój nieodłączony towarzysz: rozpacz! Wnio­
słeś pod dach ubogi szaleństwo, dla własnych ce­
lów wplątałeś biedną ofiarę, z furjami tu przysze­
dłeś, z szałem twym głupim, z klątwą twoją, po­
tępiony nędzniku!...

I stonęło mu teraz na myśli cale okropne 
położenie Anzelma. Uczuł ciężkie wyrzuty su­
mienia, że prostodusznego człowieka wydał na 
pastwę nieznanych pótąd udręczeń i zgryzot, że 
odebrał mu kęs chleba i kątek cichy.... Widział 
się sprawcą wielkiego nieszczęścia, sprawcą pra­
wdziwej zbrodni....

Myśl ta przejmowała go bólem okropnym. 
Zapomniał o swym własnym losie, o swej niedo­
li, o okropnein położeniu na przyszłość — my- 
ślał tylko o biednym Anzelmie i jego nieszczę­
ściu . . .

Wśród takich rozpamiętywań padł na kolana 
i z łkaniem modlić się począł.

— Boże! — wołał — ukarż mnie ciężej niż 
mnie dotąd karałeś, rzuć w poniewierkę moją si­
wą głowę, spuść na mnie sroższą jeszcze chłostę 
losu, ale nie daj zginąć w rozpaczy temu biedne­
mu, niewinnemu, króremu odebrałem spokoj i 
wszystko co posiadał!.. . Zrzekam się moich ce­
lów stłumię wszystko co dotąd wołało mi w 
piersi czy to uczuciem zemsty czy miłości, wyrzu­
cę z serca wszystkie pragnienia i całą namiętność 
jego, pójdę z domu tego jak nędzarz ostatni i już 
nie z Usem ale z psami o kość walczyć będę — 
ale zmiłuj się nad moją ofiarą! Uczyń to, a wszy­
stko zapomnę, uczyń to, a usta moje skarżyć się 
nie będą, uczyń to a upokorzę się, a wstyd przyj- 
mę na osiwiałą głowę i pójdężebrać u drzwi tych, do 
których dłonią mściciela zapukać chciaiem... Boże, 
litości! — czyż mogę uczynić więcej!....

I wołając to tonem rozpaczy i obłękania sta­
rzec tarzał swą głowę w prochu i szarpał dłońmi 
swe włosy...

Listy Polskie na Poczcie
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.

Lista No. 30 z dnia 27go Lipca, 86 
Buncza Jan, 
Chrzann Jan.
Nabatofski Anna.

Uwaga: Należy pójść po owe listy na 
główną pocztę na Wisconsin ulicy, przy 
Milwaukee St. i żądając listu trzeba wymienić 
numer listy i również datę takowej.

Geo. H. Paul P. Jf.

Zapłacili za “Zgodę* 5

Tomasz Lyskowiński, Lanesville 2.00
Teofil Stan, Chicago 1.00
Kazimierz Bożych, Milwaukee 2.00
St. Tyllia, Chicago 2.00
Henryk Górecki Chicago 2.00
Lambert, New York 3.00
W. Meller, Milwaukee 3.00
W. Hęclewski, Chicago 2.00
Ks. J. Wójcik, 1 )uluth 2.00

Z życia Aleksandra Dumasa {ojca). 
Jak wiadomo, Dumasowie pochodzą ze 
krwi afrykańskiej. Ztąd pewien ciekąwniś 
co to w jednej minucie więcej pytań zadać 
potrafi, niż dziesięciu mędrców w godzi­
nie odpowiedzieć na nie zdoła — ozwał się 
do autora Hrabiego Monte-Christo”.

Pan jesteś kwadronem, panie Dumas, 
prawda?

— Tak jest — odrzekł spokojnie pisarz, 
mający zanadto wiele zdrowego rozsądku, 
aby się miał wstydzić swego pochodzenia, 
którego zresztą powierzchownością swoją 
zaprzeczyć nie mógł.

— A ojciec pański był...? zapytał 
natręt....

— Był mulatem.
A dziad pański. . . ?
— Murzynem — odrzekł Dumas nie­

cierpliwie.
— A wolnoż mi jeszcze zapytać, czem 

też był pański pradziad?
— Małpą! — ofuknął Dumas ciekawni- 

sia, mierząc go wzgardliwym spojrzeniem. 
— Tak, tak; małpą. Mój rodowód zaczyna 
się tam, gdzie się twój kończy, mój panie!

Zabezpieczenie od arszeniku. Pewien 
angielski chemik wynalazł proszek, który 
w jednej setnej cząstce do arszeniku przy- 
mięszany, w każdym razie widocznie do­
strzegalnym go czyni. I tak np. niech 
tylko kilka ziarnek zaprawionego tym 
proszkiem arszeniku w potrawie się znaj­
dzie, natychmiast cała potrawa inną barwę 
przybierze. Wynalazca radzi zniewolić 
aptekarzy, by odtąd arszenik tylko tą 
ochrończą substancją zmięszany sprzeda­
wali. Proszek ten nie ujmie siły arszeni- 
kowi.

Potem leżał długo nieruchomy, martwy na 
podłodze....

Nagle powstał, wziął łojową świeczkę i za­
tknąwszy ją w małą latarnię, uchwycił za swój 
kij sękaty i wybiegł z alkierzyka. Za chwilę po­
stać jego zamajaczyła na podwórzu i zniknęła 
wśród ciemności nocy. . ..

Zaledwie Harnasz wyszedł ze swej izdebki 
wpadł do niej Anzelm. Rozpacz i obawa przed 
katastrofą wprawiły biednego szlachcica, w rodzaj 
wściekłego obłąkania. ...

— Zaduszę go, zadławię! — mruczał przez 
zaciśnięte zęby i szarpnął silnie za drzwi od alkie­
rza.

Mimo szału, w jakim się znajdował, był nie­
co zadziwiony zastawszy drzwi otwarte. Wsze­
dłszy do alkierzyka począł wołać i krzyczeć na 
Harnasza, a nie odbierając żadnej odpowiedzi, 
macał na oślep, czy się gdzie przed nim nie za- 
schował.

— Uciekł łotr! — zawołał po chwili — zruj­
nował mnie, zgubił, i uciekł!

Nieznalazłszy Harnasza i nie mając przed 
kim wybuchnąć całym swym szałem namiętnym, 
Anzelm wpadł w wściekłość prawdziwą... W 
tym stanie obłąkania nie wracał już do swego po­
koju, ale gnany jakąś wewnętrzną gorączką wy­
biegł tożsamo na podwórze, a ztamtąd ciągniony 
przyzwyczajeniem i instynktem popędził na po­
le....

Na dworze była noc ciemna i burzliwa. 
Wiatr później jesieni, zimny, a gwałtowny jak 
huragan, szalał po polach i z hukiem obłamywał 
gałęzie drzew nagich ... Zresztą cisza była na 
okół — tylko naszczekiwanie psów mięszalo się 
niekiedy stłumionem echem z wyciem burzy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kozmaitości

Jeszcze o Ludwiku II. N . sejmie ba­
warskim sprawozdawca , komisyi, której 
powierzono rozpatrzeć dokumentów o 
chorobie Lróla L^’ika II, złożył nastę­
pujące szczegóły: Sekretarze gabinetowi 
zeznali, że skutkiem wzmagającej się usta- 

. wicznie lękliwości, król w rozmaity sposób 
stwierdził swą nienawiść do ludzi. Spot­
kanie z ludźmi było dlań męką, a niczem 
przyjemnem nie było ono także dla tych, 
na których od czasu do czasu spadał ów 
zaszczyt. Gwałtowność jego w ostatnich 
czasach przeszła wszelkie granice. Całemi 
godzinami przechadzał się król pospiesznie 
po swych apartamentach, ciskając najokro­
pniejsze złorzeczenia. Oddawna zerwawszy 
styczność z urzędnikami gabinetu i mini­
strami, rozmawiał z nimi najczęściej przez 
zamknięte drzwi; skoro rozkaz był wydany, 
draśnięcie palcem po drzwiach, miało być 
znakiem, że rozkaz zrozumianym został. 
Często zdawało mu się, że słyszy jakieś 
dźwięki, głosy, zarządzał wtedy poszuki­
wania, przetrząsał wszelkie kryjówki i 
wpadał w wściekłość, że nikogo nie znalazł. 
Ludwik II miewał także inne halucynacye. 
Raz, gdy sekretarz Ziegler w najuniżeńszy 
sposób przedstawił mu pewną sprawę, zda­
wało się, że słyszy z ust jego nie­
przyzwoite wyrazy i surowo za to skarcił 
ekscelencyę. W zimie, podczas najwię­
kszych mrozów, jadąc po śnieżnych pła­
szczyznach, wyobrażał sobie, że się znaj­
duje na wybrzeżu morskiem w południo­
wej strefie. Wszystko to podnoszą lekarze, 
jako charakterystyczne symptomy ob ędu. 
Często mu się zdawało, że widzi dokoła 
siebie noże i inne zobójcze narzędzia. 
Pogrążony w tej złudzie, wydawał rozkazy 
aby je usunięto i przez kilka godzin po 
tem nie mógł ochłonąć z oburzenia, iż nie 
uczyniono zadość jego żądaniu. Był przy- 
tem król pełen mistycznego uwielbienia 
dla kwiatów, posągów i obrazów, bił po­
kłony przed niemi, przemawiał do nich, 
jakby w modlitwie. Świadkowie podają 
jeszcze wiele innych zajmujących szcze­
gółów. Ustawicznie nosił się król z pla­
nem utworzenia tajnego związku “Koali- 
cyi”, który czuwałby nad usposobieniem 
ludności i zdawał o tem ciągle raporta 
królowi. Przypuszczają, że król zamierzał 
za pomocą projektowanego przez siebie 
związku dojść do ustanowienia absolutnej 
władzy. Rozdrażnienie objawiał król roz- 
maitemi sposobami: uderzał rękami, ko­
pał nogami, stroił dziwaczi. e miny, wstrzą­
sał się. Czasami przez kilka gedzin wy­
krzywiając twarz patrzył do zwierciadła a 
potem przez kilka godzin stał nieruchomo 
z oczyma utkwionemi w jeden punkt, ma­
chinalnie igrając włosami. S^wiadkowie 
zeznają dalej, źe król w chwilach gniewu 
pałał nieposkromnioną żądzą niszczenia 
wszystkiego. Najbardziej była jego nie­
nawiść skierowaną przeciwko Monachium. 
Jego sympatye,- zarówno jak i antypatye 
nie były niczem umotywowane.- Skoro 
król kogo nie lubił, to wystarczało aby 
usłyszał, iż o tej osobie mówią, lub aby 
ujrzał jej nazwisko, a zaraz wpadał w 
wściekłość.

W ostatnich czasach król państwem 
wcale się nie zajmował. Ze służbą obcho­
dził się nielitośęiwie. Czasem przez cały 
dzień myślał nad tem, w jaki oryginalny 
sposób należałoby winnego (najczęściej 
wrzekomo winnego) ukarać. Rzeczywiście 
podziwienia godne miał pod tym wzglę­
dem pomysły. Lokaj dworski, Mayer,
musiał przez cały rok nosić czarną maskę 
na twarzy; inny służący z powodu jakiejś 
drobnostki został skazany na noszenie 
woskowej pieczęci na czole, na dowód, iż 
“ma zapieczętowaną głowę”. Któryś inny 
ze służby, musiał zawsze być nizko schy­
lony i tylko na migi dawać wszystko do 
zrozumienia. Przed wyjazdem król zwykł 
był żegnać się w oryginalny sposób; mia­
nowicie jadąc na krótko, obejmował rę­
kami filary pałacowe, jadąc na dłużej, ca­
łował je.

W rękach komisyi znajduje się mnóstwo 
dokumentów, mianowicie kufer cały na­
pełniony papierami, obszerny fascykuł i 
dziennik króla, doprowadzony aż do osta­
tniego dnia życia.

Co się tyczy dziennika, to komisya nie 
uznała za właściwe wglądać do niego i po­
wodując się pietyzmem, nie wzięła go 
wcale pod obrady. Natomiast musiano z 
pośród mnóstwa papierów przynajmniej te 
wybrać, które okazały się niezbędne dla 
przeprowadzenia dowodu. Są tam między 
innemi odręczne pisma królewskie do mi­
nistra skarbu i do ministra spraw wewnę­
trznych o wydobycie 20 milionów marek. 
Król radzi tam, aby dla odparcia ataku

O pożarze klasztoru 00. Jezuitó w wSta- 
yej wsi, podaje “Czas” następującą relacyę; 
W dniu 3 lipca o godzinie 9f przy wietrze 
zachodnim wszczął się pożar klasztoru 
starowiejskiego OO. Jezuitów. W prze­
ciągu kwadransa cały klasztor był w płomie­
niach. Przestraszeni Ojcowie ratując 
klasztor przy pomocy kilku nadbiegłych z 
willegiatury nowieyuszów, zarzucają wszy­
stkie sprzęty do ogrodu, lub do dziedziń­
ców klasztornych. Starowiejscy włościa­
nie’' nadbiegają ku pomocy, i rozpoczyna się 
ratunek kościoła. O godzinę kwadrans 
na 11-tą cały dach kościoła w płomieniach. 
Wieśniacy starowiejscy i mieszczanie 
brzozowscy, ze strażą ogniową brzozowską 
na czele, wynoszą z kościoła wszystkie 
cenne przedmioty. Starosta brzozowski 
przy pomocy naczelnika straży ogniowej 
Brzozowa z całą energią kieruje ratun­
kiem, który przy sprzyjającym dla ognia 
wietrze jest prawie niemożliwy. Źandar- 
merya, wice-burmistrz Brzozowa, straż 
ochotnicza brzozowska, wreszcie setki 
wieśniaków, szczególnie starowiejskich, 
lub mieszczan brzozowskich pospieszają z 
całą energią budzącą podziw, na ratunek 
kościołowi. O godzinie 11 wyniesiono 
prawie wszystko cenniejsze z klasztoru. 
Nadbiegłe z Brzozowa sikawki ledwie zo- 
ryentować się mogą wśród morza ognia — 
klerycy nowieyatu ratują wraz z stróżami 
zakonnymi księgi cennej biblioteki pod­
ręcznej, manuskrypta i rzadkie dzieła 
teologicznej treści. Kobiety płaczą i 
wśród tego wynoszą z kościoła świeczniki, 
obrazy, cyboryum. Sanctissimum wynie­
siono o wpół do 12-tej, gdy już prawie 
wszystkie cenniejsze przedmioty kościelne 
były wyratowane. Przytomność Ojców od 
tej chwili nie opuszcza. Rektor wśród 
ognia płomieni pozostaje, wydając rozkazy 
i szląc modły do Boga. O godzinie 2ej 
przybywa straż pożarna sanocka, gdy już 
obie wieże wspaniałego klasztoru runęły, 
wraz z dzwonami i zegarem zasypanym 
wśród gruzów. Ogień rozpostarty rtad 
całym gmachem, lubo dachy spalone lub 
zarwane— straż, pożarna stara się nie do­
puścić go do’wnętrza budynku dwupiętro­
wego, które dzięki sklepionym powałom 
ma parter, tudzież pierwsze piętro i bibli- 
tekę, ocalone. Ocalały również organy 
kościelne, które atoli w części rozebrano. 
Zresztą cały klasztor przedstawia obraz 
zniszczenia. Wśród zgliszczów sterczą 
mury wielkiego budynku, widać języczki 
ognia niszczącego powały drugiego piętra. 
Starosta przy pomocy żandarmeryi wzywa 
okoliczne włoście do pospiesznego ratunku 
i zewsząd nadbiegają pomocnicy, którzy 
wzorem brzozowskich mieszczan do pó­
źnego wieczora niosą energiczną pb^oc i 
ratunek. Godzina 5: jeszcze zachodnia 
część pali się w kilku punktach; 4 sikawki 
w ustawicznym ruchu.

Ogień wszczął się od strony zachodniej' 
(w kominie), gdzie jest umieszczona pra­
lnia i przy silnym wietrze objął cały fol­
wark zakonny, dokąd zgromadzono zapasy 
spiżarniane na całą zimę dla 150 osób. 
Zajęły się tedy wszystkie ubikacye foL 
warczne równocześnie, zkąd prawie nic nie 
zdołano uratować, tak gwałtownie objęła 
fala płomieni cały folwark. Gdyby w tej 
chwili działano według rady ministra za­
konu, zalecającego ratować sikawką dach 
klasztoru zagrożony od strony folwarku, 
klasztor byłby uratowany. Niestety tak 
się nie stało—ludzie poczęli ratować, wy- 
nosićj jak i kto co mógł lub zdołał unieść 
W dodatku młódź klasztorna była na wil- 
legiaturze odległej o pół mili od willi za­
konnej i zrazu mało rąk pospieszyć mogło 
z pomocą. W pół godziny później, gdy 
energiczni Brzozowianie nadbiegli, było 
już zapóźno ratować klasztor, a więc rato­
wano kościół, któryby był doszczętnie 
zgorzał, gdyby nie wyniesiono zeń wszy­
stkich palnych przedmiotów.

Wiatr dął tak silny, że niósł gonty i 
tlejące kawałki drzewa o ćwierć mili do 
Brzozowa, gdzie nawet o godzinie 1 roz­
poczęła się palić chata mieszczanina, któ-

Wtedy to bank Erlangera z Frankfurtu 
nad M. podpisał w Disconto Gesselschaft 
we Wiedniu znaczną liczbę weksli — i 
sprawa została załatwioną. Dopiero po 
kilku tygodniach rząd bawarski zdecydo­
wał się uregulować dług zaciągnięty u 
bankierów frankfurtskich. Baron Hanse- 
mann dyrektor “Disconto Gesellschaft” i 
baron Erlanger (ojciec p. Wiktora) poje­
chali do Monachium i tam sprawę uregu­
lowano. Baron Erlanger otrzymał od króla 
Ludwika jeden z najwyższych orderów 
bawarskich. Na posłuchaniu, na którem 
baron dziękował królowi za order, zagadnął 
go król Ludwik: “Pan jesteś bogatym i 
niezależnym człowiekiem, powiedz mi, co 
sądzisz o moich ministrach?” Zydowin 
zawarłszy co dopiero korzystną z rządem 
umowę, nie odważył się naturalnie na kry­
tykę i chwalił na potęgę panów ministów. 
Król Ludwik uśmiechnął się i rzekł: 
Widzę, że pan jesteś “gescheftsmann”, że 
od ciebie niczego się nie dowiem. Rzekł, 
odwrócił się i zostawił bankiera w salonie.

W r. 1871 baron Erlanger starszy we­
zwany został jako finansista do narady w 
chwili, w której z ust księcia Bismarcka 
padło fatalne słowo 5 miliardów. Erlan­
ger oświadczył, że takiej sumy nikt na 
bożym świecie nie zapłaci, że chyba ksią­
żę Bismarck chce Francyą na długie lat 
dziesiątki zrobić hołdownicą Niemiec. 
Bismarck, mając za sobą Bleichroidera, 
odpowiedział:

“To samo mówił mi minister Fayre i 
wyrachował, że gdyby ktoś już od urodze­
nia Chrystusa Pana zaczął był płacić tę 
sumę, jeszcze by się z nią nie był uparł. 
Dla tegoż też zabrałem ze sobą kogoś, 
którego era rozpoczyna się jeszcze przed 
Chrystusem Panem!” Baron Erlanger 
proponował 3 pożyczkę z poręczeniem 
procentów — ale Bismarck uparł się przy 
swojem i rzekł: “Więcej niż 900,000 żoł­
nierzy niemieckich przez rok cały spijało 
Bordeaux we Francyi — a mimo to jeszcze 
we Francyi Bordeaux nie zabrakło!”

I franeya wypłaciła 5 miliardów i jesz­
cze dziś bogatszą jest od Niemiec.

Niniejszem polecam się łaskawej publi­
czności jako

Lekarz Praktyczny i

Mieszkanie moje jest: 569 National Av. 
■na rogu 6ej A.-vouue.

Również można mnie zastać codzień:
od godz. 8ej do 9ej rano-----od godz. 7ej do 8ej wieczorem 

w oflsie:

p. I. Wendzinskiego, 422 Mitchell St.
W APTECE

p. J. Tronipczyńskiego można zostawić 
obstalunki dla mnie.

Z uszanowaniem
Dr. P. Berwig

Hurtowny Skład

Win i Wódek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.
lyg-10-86

JBrowar
J. SCH LIT Z I SPÓŁKA

------ MA SWOJE-------

Biuro- poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic-

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY•

Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na grunta w nowej polskiej 
kolonii Poznań, w Renville i Kandiyoh powiatach, tylko ośmdzie- 
siąt mil na zachód od wielkich miast Minneapolis i St. Paul. Ziemia 
ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru­
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują 
się w pobliżu. Są to najlepsze powiaty na Zachodzie do chodowania 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów tania i warunki wy­
płaty lekkie.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
Wyjazd na grunta co Poniedziałek każdego tygodnia.
Po mapy, opisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do.

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL.

Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze m Martin powiecie 
w polskiej kolonii “GNIEZNO”' w której kościół i plebanią budować 
będziemy na początku Marca, b. r.; tak samo i w kolonii “POZNAN, 
więc pośpieszajcie się i nie traćcie czasu.

Do dnia 20go Sierpnia!

.Jeayna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędz 
kiom i Hamburgiem

Płynąc do Kuro] y i napo wrót przy staje 
w SHERBURGU dla Paryża, a z Euro; 
py w Hawre dla Pary ta, Southbampton i 
Londynu
Hambursko - Amerykańska Paro

z

akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU: 

dwa razy tygodniowo 
New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.

Niezwykłe samobójstwo popełniła jakaś 
nieznajoma kobieta, jak się zdaje, do le­
pszego stanu należąca. Wstąpiła ona na 
wieżę kościoła Notre-Dame w Paryżu i 
rzuciła się z tej ogromnej wysokości na 
bruk. Ciało jej zupełnie roztrzaskane 
(stało się w jasny dzień) padło u stóp 
dwóch przechodniów, którzy pod wraże­
niem niesłychanie przykrego widoku om­
dleli. Tożsamości osoby samobójczyni 
sprawdzić nie można, bo ciało roztrzaskane 
jest na miazgę; suknie eleganckie. W kie­
szeniach znaleziono złoty zegarek i por­
tmonetkę, zawierającą 30 fr.

Jno. B. Zaun, Agent10x3x86

BRACI SZARZYNSKICH

Sposobność zwiedzenia HOFA PARKU tanim 
kosztem przedłużona.

Z powodu, iż 
tykietu do Osad

Hofa

wielu korzystało z nadanej im sposobności nabycia

Parku i Pułaski

Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę. 
Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu­
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazujje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000 
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE
Tykiety tani i napo­

wrót w kajucie lub międzypokładzie

Książki Jubileuszowe
z aprobatą Najpfzewielebniejszego Arcybiskupa Heisea 
Milwaukee, jako też

Ksią^ci do Nabożeństwa i Powieściowe
(ggjpiąkne obrazyegg)

TADEUSZA KOŚCIUSZKI
sprzedaje księgarnia i skład mebli

J. A. Wawrzyniakowskiego,
■418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy się 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje się znaczny rabat.

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo­
rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 
wiemy telefonem.

Recepty przyrządzamy bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 
perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.

Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le­
karzy za najlepsze. n5v5x86

Bracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

postanowiłem przedłużyć ten czas — przeto pamiętajcie, że kto przy- 
jedzie przed 20tym Sierpniem, dostanie zwrócone koszta pół podróży, 

Piszcie dzień przed wyjazdem do:

HT-llOW. AVater St. Mil waukee, Wis
n5v5x86

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”

738 W. 18th Str. Chicago, 111

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma. halę do odprawia­
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W. Riemer.

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płacą 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

wierzycieli, przenieść własność pozornie na 
kogo innego i powiada, że budowanie jest 
jedyną jego przyjemnością i że woli kraj 
opuścić, niż zrzec się tej przyjemności.

Następnie referent przytacza dowody, 
stwierdzając, że także król Otton I utracił 
zdolność do sprawowania rządu.

Na podstawie przytoczonych matery- 
ałów wydział uznał, iż król Ludwik II od 
dnia 10 z. in. skutkiem psychicznej cho­
roby nie mógł nadal sprawować rządów. 
Są poszlaki, że już dawniej utracił on 
zdolność w tym kierunku, ale granicę 
trudno oznaczyć. W każdym razie nazna­
czenie regencyi jest wedle zgodnej opinii 
komisyi zupełnie uzasadnione.

Gdy referent skończył swe wywody, 
uczyniono rządowi parę wymówek, które 
odpierał minister Lutz, ale ostatecznie 
uchwalono jednogłośnie (48 głosami,) iż re- 
geneya jest prawowita.

Komisye sądowe pracują teraz nad in- 
wentaryzacyą królewskich zamków. Jest 
nadzieja, że wkrótce dokonają one opisania, 
poczem zamki te przejdą na własność pań­
stwa.

W ciągu bieżącego tygodnia ma się 
udać komisya Izby poselskiej do Chiemsee, 
aby zbadać stan tamecznego zamku. Na 
wybudowanie jego poszło dotąd 20 miljo- 
nów marek, a na dokończenie trzeba bę­
dzie jeszcze wydać drugie tyle. Ale bu­
dowę prowadzono nazbyt pospiesznie i 
kto wie, czy wilgoć, która skutkiem tego 
w niej się rozwielmożniła, nie będzie na 
pewien czas przeszkodą w dalszej pracy. 
Zamek Chiemsee będzie ewentualnie prze­
znaczony na muzeum.

Wkrótce wystąpi na pierwszy plan spra­
wa umorzeni^, długów królewskich. Tak 
jak rzeczy teraz stoją, nie rychło zostaną 
wierzyciele zaspokojeni. Będą oni musieli 
zadowolnić się ratami płatnemi z gabine­
towej kasy króla Ottona I-go, chyba, że 
Izby uchwalą pożyczkę na spłacenie długu, 
umarzalną częściowo przez spłatę z kasy 
gabinetowej

raby była zgorzała, gdyby nie pomoc p. 
Lewika, który dostrzegł ogień i natych­
miast go ugasił, a zapobiegł tem katastro­
fie podobnej Brzozowa. Ogień zlokalizo­
wano na sam klasztor, co zresztą przy wie­
trze zachodnim było rzeczą łatwą, gdyż od 
strony przeciwnej żadne budynki nie przy­
pierały do klasztoru. Stratę kilkudziesię­
ciu tysięcy ponosi klasztor. Ojcowie nie 
mają się gdzie pomieścić i tulą się u okoli­
cznych księży proboszczów. Ogień pozba­
wił ich koniecznych i niezbęzdnych po­
trzeb życia—nie mają chleba i nabiału, spa­
liły się zapasy spiżarniane, stajnie, obory z 
krowami i nierogacizną, wozy i bryczki 
spotkał los podobny, tak, że okoliczni księża 
pospieszają obecnie z pomocą, na jaką 
każdego stać, mającą na celu zapobiedz 
niedostatkowi.

Pomoc, niesiona płonęcemu klasztorowi 
przez ludność starowiejską, a szczególniej 
brzozowską, zasługuje na zupełne uznanie. 
Kto widział tych strażaków i majstrów 
brzozowskich wynoszącycych olbrzymie 
konfesyonały i ciężkie sprzęty kościelne, 
tych chłopów, niosących wśród zgliszczy i 
płomieni wodę, lub owych żandarmów, 
stojących na posterunku wśród płomieni, 
ten nigdy nie zapomni tego widoku. Sa- 
noczanie całą noc pilnować mają klasztoru 
wraz z jedną sikawką brzozowską i częścią 
straży ochotniczej tegoż miasta. Wszelkie 
zresztą środki ostrożności zarządził starosta 
brzozowski, który do późnego wieczora 
był osobiście przy strasznym pożarze.

Różę ofiarowaną przez Papieża królowej 
hiszpańskiej Krystynie, tak opisuje kore­
spondent rzymski: Jest to właściwie szcze­
rozłoty krzak róży najmisterniejszej ro­
boty i naśladowany z natury. Na gałą­
zkach jego rozkwita 9 kwiatów i wystrzela 
14 pączków, oraz przeszło 100 listków prze­
pysznie wyrobionych przez złotnika pa­
łaców apostolskich, Antoniego Tanfantego. 
Największa środkowa centyfolia otwiera 
się za pociśnięciem sprężyny i zawiera w 
głębi swego kielicha peruwiański balsam i 
piżmo ręką Ojca Świętego, podług zwy­
czaju, złożone. Krzak ten wyrasta z po­
złacanej wazy w szesnastowiecznym stylu, 
znakomicie dłutowanej. Dwa aniołki 
tworzą jej ucha; z jednej strony złocistego 
naczynia widać obraz św, Krystyny w 
płaskorzeźbie, z drugiej zaś czyta się napis: 
Maria Christinae Alphonsi XIII hispa- 
niarum regis Matri rosam auream Leo 
XIIIpontif ex maximus' P. I). D. anno 
MDCCCLXXXVL Na podstawie 
wazy wypisane są wielkiemi głoskami sło­
wa: Leo Papa XIII. To arcydzieło 
złotniczej sztuki ma 80 centymetrów wy­
sokości. Skrzynka z orzechowego drzewa, 
która je mieści w sobie, nosi na wieku zło­
tem wysadzany herb Peccich z potężną 
koroną i kluczami niebieskiemi.

Samobójstwo królewskie znalazło licz­
nych naśladowców. W jeziorze Staren- 
bergskiem odebrało sobie od tego czasu 
życie stosunkowo tak wiele osób, że władze 
musiały jezioro otoczyć strażą, która ma 
hamować dalszy naśladowczy zapał. j

Weksle na 30 milionów. Kiedy w r. 
1866 stanąć miał pokój między Prusami i 
Bawaryą (tak pisze p. Viktor Erlanger w 
w “Neues Wiener Tageblatt”) chodziło

J tylko o drobnostkę 30 milionów, które 
zwycięzcom pruskim trzeba było wypłacić.

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery głosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt VI, 
który zawiera:
Dzwon wawelski,

Mazur Chłopickiego, 
Wygnaniec,

Jeszcze Polska niezginęła,* 
Władysław Jagiełło, 

Śpiew Jazdy litewskiej. 
“Śpiewnik Kościelny na dwa głosy przez 

kg. Fr. Walczyńskiego $1.25.”
“Podręcznik Metodyczny dla nauczycieli 

(przez Stanisława Pallan)... ...............75c
Zawiadamiam Szanowną Rubli zność, 

iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na 
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Ctna 30 c.

Polski nacyonalny hymn (na forte-

W SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej 

zanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. NŁOLWA,

6T9 Milwaukee

I. Weńdziński,
Jeneralna Agencya Polska

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni. 
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
> Ściąga pieniądze ze starego kraju. 
SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W -POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA­

DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na.numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

26-8-85

DR H. KELOWSRI
i Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca sią bzan. Publiczności. 
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece pana 
Wiktora Bardońskiego 482 Mltcnell ul., rog 3ej Ave. 
lub w domu własnem 643 4ta Arenue. .

Dla ubogich wdów i sierót przepisują bezpłatnie. Ob- 
stalunki mogą być także zostawione w Aptece p. J. Tromp- 
czyńskiego pomiądzy lezą i 2gą Ave. Telefon 695.
n5v5x86

pian 25ct. Pod adresem
Antoni Małłek,

540 Noble Str., Chicago, His.

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej Kolonii

I. N. MORGENSTERN
9 La Salle i 538 S. Clark Sts.

Chicago 111.

Generalna

w

a ??

Lincoln County, Minnesota.
Minnesocie są znów wystawione na sprze-

daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj­
niejszej części południowo-zachodniej Min­
nesoty, a kolonja owa należy do najlep­
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie­
nia należy się zgłosić do:

Cashier Land Department, C. 4 N. W. Ry. Co.
■CHICAGO. - - ILLINOIS.

56 Kilimie Street.
Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

Wszelkiego rodzaju objaśnień, cyrku- 
larzy, map itd. dotyczących się tych 
gruntów, daje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy: “Amerykańska Kom- 
panja gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, 111. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

ADVERTISERS 
can learu the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. Pi Rowdl & Co.,

Newspaper Advertising Bureau,
1O Spruce St., New York.

Send lOcts. for lOO-Pago Pamphlet.

JÓZEF MARTYNSKI

Agentura
ZABEZPIECZENIA.

OD OGNIA.

założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu i do cięż­
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę­
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda­
kom .

Józef Martyński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

JAKOB KUBAL
481 i 483 Mitchell ulicy,

Milwaukee, wjsconsi n.
Szanownej Publiczności polecam moją pierwszorzędną

GROCERNIE
jako też

Skład mąki i paszy.
Towary dobre i Ceny umiarkowane.

Także polecam mój dobrze urządzony
SALON

WCHÓD Z 3ciej AYENUE.-^J

Augnst <xreulicli i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

IIL RTOWNY’ HANDEL

::WIN::
AM ERYKANSKICH

jaso też i

3413, 3X4. i 346 4taul. i 145 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin

M. Kucera'
założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
^“Przyjdźcie i przekonajcie się. -

MILWAUKEE, WIS. i

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

NA SPRZEDAŻ
w pobliżu „wielkich fabryk poiudriw ezęści 
miasta. - Należy się zgłosić do:

HERMAN KAFEM1IS1 ER, 
róg KimiickinniciŁincohn Ave.

MILWAUKEE, WIS.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepstyoł 

stron znana । r '

Pracownia Krawiecka, 
zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu nnU 
ca się Szanownej Publiczności. ’ P

Kolej żelazna 
pociągi dotąd i napowrót dziennie 

pomiędzy 
MILWAUKEE, FOUND DU LAG, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MEN AS HA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE 1 ELEGANCKIE WAGONY SYPIAlNE 
z Chicago do bteven8 Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
J^tćry 'es. w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
fuż o godzinie 9tej wieczór.

2 posągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do
i ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Fau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
dociągi przy i odchodzi* 

a UMIOJW DEPOT 
NAJLEPSZA LINIA

do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 
i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.
F. N. Finney, Jas. Barker, 

GenT, Manager Gen’l. Pasę. Agent.

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL.
KonipanijP kolei żelaznej.

Posiada ona p.zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

F^UŻywamy nazwiska te
Uaw 1 g° »Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
g* wielkich kolei, co za-
I J B lii e J 8Z^° dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER,

General Manager.
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie

Gen. Pass. & T’kt Agt.

Geo.H. HEAFFORT 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra­

wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

w Milwaukee, Wis.

V

UNDNEW-YORK:
Prosta Linja Niemiecka

Parowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda 
Ti ave

Werra 
Aller

z Bremen: Każdej soboty i środy.
Aowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Brernen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

Przeszło

1.500.000,

a

pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Pólnocno-Niemieekipo^ 
Llo du pomiędzy Niemcami a Ameryką g

wania do lub z

J P°-

OELRICHS & CO.,

, Nareszcie mamy pospie­
szne pociągi pasażerskie

------- )pomiędzy(-------
Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.

Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 
Milwaukee, Śt. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię­
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę­
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po­
ciągi te będą chodziły codziennie z wy­
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpót do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Paul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo­
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

1 rzez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko­
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła­
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel­
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka- 

pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo- 
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko / kosztuje 
lam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj­
nym pociągu, ale każdy podróżujący 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacye odsyłamy czy­
telników do naszych tabeli czasu i w o- 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi­
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na­
szych agentów biletowych po całyoh 
Stanach Zjednoczony cii.

'4

AtL2* Bow,in£ Green, New York. 
c^następujących agentów w Milwaukee: 

Weńdziński, 422 Mitchell ul.
<*• Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
«• Eyssen, 527 East Water ul.
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul. 
Crauier & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul.
Chas. Holzhauer, 443 lita ub
F. B. Huechtinn-
H. Classenius & Co., jeneralny agent
2 S. Clark, ul., Chicago, 111.No.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry. 
sunki budynków nodłuff najnowszej konstru- 
koyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Milwaukee, Wie.


